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~ARSZAWA, 31.8. Wszystkie dzielnice stoli cy już w przeddzień rozpoczęcia obrad I Pol­
skieg? Kon~res~ Pokoju przybrały odświętny i uroczysty wygląd. 

NaJwspamaleJ udekorowany został Plac Jedności Robotniczej i mieszczący się przy nim 
gmach P~litechniki, gd7Jie obradować będz~e 1300 delegatów na I Polski Kongres Pokoju. 
W dwudruowych obradach wezmą również ud ział liczne delegacje zagraniczne • 

. Wo~ół placu st?ją trzy wysokie ·maszty. Powiewają na nich flagi narodów całego świata, fla­
gi panst~, w ~torych prości ludzie z każdym dniem wzmagają walkę o pokój. Ze słupów, 
z l~tarn.1, . z ok1e.n domów zwieszają się flagi czerwone i białoczerwone. Transparenty głoszą: 
„Niech ZYJe wsp?lny front walki o pokój robotników i chłopów, urzędników i nauczycieli, 
uc~onyc~, artystow i patriotycznego duchowieństwa", „Niech żyje Związek Radziecki - przo­
du1ąca siła obozu pokoju, bastion wolności i niepodległości narodów". 
Tuż przed schodami, wi<><bcymi do gm.achu Politechniki Warszawskiej wznoszą się dwa o­

gromne maszty, spowite we flagi narodowe. Po obu stronach wejścia na wielkich białych ta· 
blicach czytamy słowa wzywające do wzmożenia walki o pokój. ' ' 
Wnętrze auli Politechniki przystrojone.jest z wielką prostotą, ale każdy element dekoracji 

ma ogromną siłę wyrazu. Na wprost wejścia, ponad stołem, przy którym zasiądzie prezydium 
Kongresu, na tle białoczerwonej flag.i widzimy symbol pracy dla pokoju: sylwetkę robotnika 
trzymającego młot, na którym bieleje gołąb. 

Po obu stronach flag widnieją portrety wodza międzynarodowego proletariatu, chorążego o­
bozu pokoju - Generalissimusa Stalina i przy w~dcy polskiej klasy robotniczej Prezydenta 
Bolesława Bieruta. · · 

Pokoi!! 

POKÓJ · ZWYCIĘŻY WOJNĘ 
Dziś w Warsuiwie, rozpoczyna 

swe obrady I Polski Kongres Po­
koju. Nie ma w całym kraju mia­
sta, które by lepiej spełniał<> ro· 
le. gospodarza Kongresu. Tu naj­
<>czywiściej i najdokładniej wi­
dać zbrodnie imperialistycznego 
kapitału, zbrodnie zdradzieckiej 
burżuazji polskiej, zbrodnie hi· 
tlerowskiego najeźdźcy. 

W stolicy pa6.stwa, na które 1 
września 1939 r. spadł huragan 
stali i ognia, w stolicy narodu, 
zdradzonego dwukrotnie w 1939 
i w 1944 roku przez swe klasy po­
siadające - podnosi się gł-os ludu 
pólskiego, ludu odbudowującego 
ulice swych miast ~ głos pokoju 
i socjalizmu. 

Co oznacza ten głos? 

18 milionów podpi~iów pod Ape­
lem Sztokholmskim jest wielkim 
i wartościowym wkładem nasze­
go narodu w powszechną mobill.­
zację bojowników pokoju. Podpi­
sy te nie są bynajmniej tylko 
formalnym potwierdzeniem poko­
jowej woli społeczeństwa pol· 
skiego. Są one wyrazem dynami­
ki narodu w walce z imperialisty­
cznymi podżegaczami wojennymi, 
są wyrazem pogłębienia świado­
mości politycznej mas pracują­
cych Polski, są . prawdziwą de­
klaracją ideową - antykapitali· 
styczną, antyimperialistyczną, w 
pełni postępową. 

Kto powiedział: Pokój - ten 
jednocześnie powiedział - So· 
cjalizm. Kto potępił agresorów 
wojennych - ten zai_:azem potę­
pił cały system gospodarczy, po­
lityczny i społeczny rodzący ag­
resję. 

I Polski Kongres Pokoju ma 
za zadanie wyciągnąć : upowszech 
nić polityczne wm06ki z ~kcj1 
zbierania podpisów pod Apelem 
Sztokholmskim - ma unaocznić 
całemu narodowi i całemu światu 
bojową postawę całego polskiego 
świata pracy w walce o pokój, 
postęp, socjalizm: 

* 
Obrady Kongresu, eh~ toczą 

się na -polskiej ziemi i gromadzą 
polskich bojowników pokoju, do­
tyczą całości międzynarodowych 
problemów, wśród których ostat­
nia amarykańska agresja na Ko­
reę i amerykańskie prowokacie 
wobec Chin urastaj.ą do rzędu 
centralnych dla. sprawy pokoju 
aaadnie6. 

Naród polski w masowych zgro-/ Ale rzeczywistość przegoniła te/ nych kartelom i trustom, pisarzy kiego, dzięki genialnej myśli 
m.łdzeniach, w akcji pomocy dla barbarzyńskie, zaczerpnięte z hi- i dramaturgów trujących ludz- Józefa Stalina. Dla narodu pol­
Korei wyraźnie potępił agreso- tl~rowskiej skarbnicy ·doświad- kość bezwładem, pesyn;}izmem, skiego ma to specjalną · wymowę. 
rów, wyraźnie opowiedział się po czeń pouczenia imperialistyczne- fatalistycznym, wygodnym. dla Dwukrotnie wyzwolony z niewo­
.stronie ludu korE'ańskiego. Kon- go profesora. Wojn't. :z.aczęto nie burżuazji - poglądem na świat. li dzięki Związkowi Radzieckie­
gres podsumuje d<Ytychczasowe tylko bez wypo .viedi'enia. ale u- Dlatego hasło: „Ręce precz od I mu, wspomagany braterską po· 
wyniki akcji koreańskiej i wska- kryto armię agresora za parawa- Korei" - jest jednym z zasadni- mocą w latach odbudowy, tworzą-
że . perspektywy dalszego prze- nem flagi Narodów Zjed.noezo- czych postulatów Kongresu. cy socjalizm dzięki oparciu o 
ciw~awiania się agresorom i nych. Inwencja zbrodniarzy wo- ZSRR, oswobodzony od niebez-
dalszej poi:nocy ofiarom agresji. jennycll okazała się bogatszą od ~~ pieczeństwa na zachodniej grani· 

Nie tylko 0 to jednak chodzi. inwencji „nauk?Wców" .~ojny. cy w wyniku słusznej polityki 
· Praktycy zbrodni przegomh teo- Jeżeli siły pokoju mogły wy- 1 radzieckiej, lud polski w pełni do-

W r. 1947 amerykański, burżu- retyków. rosnąć do olbrzymiej, skutecznie I cenia sojusz z ZSRR. 
azyjny „naukowiec", prof. Lewis Polski Kongres Pokoju musi para_liżującej . PfanJ'.° agreso~ów I dlatego Kongres Pokoju hę· 
Mumford pisał, że „działania wo- potępić n~e tylko praktyków skali. - to dz1e]e . się_ tak dz1ęk1 dzie jednocześnie potężną mani· 
jenne.winny zostać rozpoczęte bez zbrodni. Musi on potępić jej teo· z"'.yc:ęstw?'m, dz~~k1 potę?ze, festacją przyjaźni polsko-radziec· 
wypowiedzenia wojny". retyków, profesorów zaprzeda· dz1ęk1 polityce Związku Radziec- kiej i etapem w dmdze dalszego 

Tan Koprowski 

Strofy Pokoju 
Murarz, którego błękit urzekł 
i szybkościowiec na skrzydłach wzniósł, 
kładzie rozkwitłą c.eglę jak różę 
na śpiewającym wysokim murze. 
A mur ten będzie r:ósl i rósl 
i strzelał co dzień wysokim piętrem. 
Z wysokich pięter zieleń jak deszcz 
lunie na place, ulice piękne 
i wszystko jasne już i wiesz: 

Pokój pracy, 
światu i ludziom. 
Pokój ziemi, 
nocy i dniom. 
Pokój wyrasta 
w walce i trudzie. 
Budujemy 
pokoju dom. 

Górnik, szybem - do serca ziemi, 
nową ojczyznę drąży wgląb. 
Ojczyzna - słońcem, iskrą tchnienia. 
pracą i sensem, ochłodą cienia. 
Węgiel na dłoni kwitnie jak pąk. 
Z głębi chodników jak z głębi serca 
wypływa radość zwęglonych pni. 
Walka piękniejsza co dzień i większa 
'piewem na nasze kładzie się dni: 

Pokój pracy, 
światu i ludziom. 
Pokój ziemi, 
nocy i dniom. 
Pokój wyrasta 
w walce i trudzie. 
Budujemy 
p_okoJ.u dom. 

Rolnik, orzący ziemię spóldz·ielczą, 
kraj rozsłonecznia wzdłuż i wszerz. 
Ziemia - nie glodem, męką i śmiercią! 
ziemia nam - sprawą wspólną i .wieli«!- ' 
Traktor się śmieje bury jak zwie1·z. 
Ziemię tę objąć, zaorać, zasiać -
tęskniła do nas tysiące lat. · 
Dzisiaj nie cudza, dziś już. nasza, 
wezbranym głosem śpiewa tak: 

Pokój pracy, 
światu i ludzi.om. 
Pokój ziemi, 
nocy i dniom. 
Pokój wyrasta 
w walce i trudzie. 
Budujemy 
pokoju dom. 

Poeto, który pieśnią swoją 
ojczyznę ludów dźwigasz wzwyż, 
poezja - ceglą, węglem, rolą, 
sztandarem walki, pracy, pokoju. 
Pieśni nam trzeba trwalszej niż spiż. 
Poezjo ludów, bramo świata, 
tyś bronią celną w walce walk. 
Dziś zaczynamy pokoju atak,. 
wierszu wybuchaj, ulatuj w dal: 

Pokój pracy, 
światu i ludzi.om. 
Pokój ziemi, 
nocy i dniom. 
Pokój wyrasta 
w wa"lce i trudzie. 
Budujemy 
pokoju dom. 

jej utrwalenia. . .. ... 
1 Września 1939 roku na War­

szawę spadły pierwsze bomby 
niemieckich faszystów. Było to 
wynikiem antyradzieckiej, anty­
ludowej, faszystowskiej polityki 
polskiej burżuazji. Droga na Zwią 
zek Radziecki wiodła przez Pol· 
skę. Piłsudski, Beck, Śmigły i in· 
ni drogę tę przygotowywali.z po­
dziwu godn·ą wytrwałością. 

Gdy w ·sierpniu i wrześniu 19_44 
- Warszawa dogorywała pod cio· 
sami hitlerowskiej maszyny wo· 
jennej - · zdi-ad'.1 polskiej burżu• 

(dalSzy ciąg na str. 2) 

DELEGACI KOREI 
NA KONGRES W WARSZAWIE 

Foto: Ag. li API 

30 bm. przybyła. do Warszawy dele­
gacja młodzieży Ludowej Republiki 
Korei na Polski Kongres Pokoju. 
Na zdjęciu ZMP-owcy na ramionach 
wynoszą z dworca c:donłlów dele· 

rac Jl. 

• 



• 

• 
I a manifestacia a Dworcu Fabrycznym Stołeczne n1iqawki 

warszawa, 31 sierpnia. 
Potężny dźwig, wżerający się w zw& 

lisko ceglanego gruzu na placu budo• 
wy Marszałkowskiej Dzielnicy Miesz. 
kaniowej, pojękując m<>torem, zwraca 
swe stalowe ramię ku skrzyni samo• 
chodu ciężarowego. Warkot pracujące­
go obok buldożera zagłusza stuk spa• 
dających ułamk6w cegły. 

Jak lódź żegnało swych delegatów no I Polski Kongres Pokoju 
, Wczoraj wieczorem odjechało do Warszawy 84 delega­

tow z Łodzi i wojewdóztwa n!. I Polski Kongres Pokoju. 
Delegatów, którzy przed odjazdem przejechali przez 

główne ulice miasta i peryferie Łodzi, żegnało około 20 ty­
sięcy łodzian, zgromadzonych na placu przed Dworcem 
Fabrycznym. 

Na ulicy Traugutta tłum ludzi. Na plac przed Dworcem Fabry-
cznym. zajeżdżają autokary. · 

Na trybunie ukazują się delegaci 
Z tysięcy ust wyrywają się okrzyki 
na oześć pokoju. Rozbrzmiewają 
dźwięki hymnu narodowego, a po­
tem Międzynarodówki. 

Do trybun ciągle ktoś podbiega. 
- Jaśka. a pamiętaj, uważaj do­

brze, musisz nam wszystko dokła­
dnie opowiedzieć. Będziemy niecier­
pliwie czekały na twój powrót. -
To koleżanki Janiny ZakTZewskiej, 

pr.zodownicy pracy z PZPB im. H. 
Sawickiej; wręczają delegatce bukiiet 
kwiatów na pożegnanie i szepcą 
swoje uwagi. 

Przed mikrofonem staje przew0-
dniazący Prezydium MRN M. Mmor. 
Otwierając wiec pożegnalny, oświiad 
cza: 

- Robotnicza, rewolucyjna Łódt 
gorącymi sercami żegna swych de­
legatów, wierząc, że potężne siły 

demokracj't pokoju i socjalJizmu 
zniweczą w0jenne zamiary agreso­
rów. 

W imieniu Łodzi żegna delegatów 
przedstawiciel Łódzkiego Komitetu 
Obrońców Pokoju, Krzywański: 

- Łódź robotnicza żąda, abyście 
na Kongresie godnie reprezentowali 
ideę pokoju, woln·0ści i postępu. 

Przedstawiciel Wojew. Kom. O­
brońców Pokoju, Seniow pawiedział: 

- Niech wasza postawa będzie 
jeszcze jednym ostrzeżeniem dla im­
perialistów, którzy chcieliby rozpę­
tać wojnę. 

W imieniu delegatów z wojewódz­
twa przemawiał ks. Polak, delegat 
powiatu piotrkowskiego: 

- Zapewniamy was, że wasze zo­
bowiązania przekażemy na ręce na­
czelnych władz Kongresu, :i. 7.aczerp­
nięte stamtąd wskazówki przynie­
siemy wam i razem pracować bę­
dziemy nad utrwaleniem pokoju. 

W imieniu delegatów z J:i0dzi prze 
mawiał ob. Kwiatkowskd. 

Przemówieniom towarzyszyły hu­
raganowe okrzyki na cześć pokoju, 
socjalizmu, Związku Radzieckiego. 
Generalissimusa Stalina, Prezyden­
ta Bieruta i Swiatowego Komitetu 
Obroń<:ów Pokoju. 

Z. T. 

Ulicą w zwartym szyku maszeruje 
gromada ZMP-owc6w, brzmią slow.a 
pieśni: 

... Nw marszu po szczęście, pokój 
i radość 

Zgodny nasz dtwięczy krok''. 

Pieśń zlewa się z hukiem praculą· 
cych motorów, z dźwiękiem tramwalo 
wych dzwonków. Mocno brzmią słowa 
pieśni, mocno dźwięczy w niej słowo: 
pokój, zespolone akordem siły z ludz. 
ką pracą, 

... .•. 
Łopoczą na wietrze transparenty, 

Białe litery haseł na czerwonych płót­
nach <>żywlają barwami ulicę Warszaw 
Sl<ą. 

Od strony dworca Głównego w dół 
Alejami Jerozolimsltimi kroczy grupa 
górników w czarnych mundurach: de• 
legaci na Kongres. Wiatr rozwiewa 
pióropusze górniczych czapek. W górze 
na niebieskim tle nieba srebrzy się w 
słońcu stado gołębi. 

Przed udekorowanym gmachem 
Związków Zawodowych stoją dwa 
olbrzymie autokary. ozdobione kwia 
tami i flagami o barwach narodo­
wych. Kilkadziesiąt motocykli, usze­
iregowanych na dziedzińcu zapala 
motory. Przez otwarte na oścież 
dr.zwi wychodzą grupy ludzi_ dźwi­
gając... bukiety kwiatów. Prawie 
wszystkie twarze znajome. To de­
legaei województwa łódzkiego i mia 
sta Łodzi na I Polski Kongres Po­
koju. Z'a dwie godziny wyjeżdżają 
do Warszawy, żeby raz jeszcze wy­
raizić naszą wolę walki o pokój na 
całym świecie. 

* Główny:mi, ulicami lJodzi 1 u.pom-
manyml. uliczkami peryferdi. miasta. 
mkną autokairy, pilotowane przez 
auto Polskiego Radia, poprzedzane 
motocyklami, które prowadizą spor­
towcy z klubów: Włókniarz, Budo­
wlani i Ogniwo. Za autami mkną 
kolarze. 

Porozumienie między państwem a kościołem 
- Patrzcie: nasze pta.kl - wyciąga 

ręce jeden z delegat6wl Surawe twa­
rze roo:jaśnla uśmiech. 

* 
na H'ęqrzecll mień, rząd Węgierskiej Republiki Lu­

dowej jest gotów troszczyć się o po­
krycie potrzeb materialnych kościoła 
katolickiego. Przykłada on szczególną 
wagę do zapewnienia duchowieństwu 
odpowiedniego minimum życiowego. 

Pn:ed gmachem Polltechnlkl dobie-
gają końca ostatnie prace przygoto­
wawcze do Kongresu. Pną się wysoko 
w górę owinięte bielą I czerwienią flaf 
dekoracje. 

Przechodnie zatrzymują się na cho 
dn!ikach. Czytają głośno transpa­
renty na autach: „Jest nas miliony­
wywalczymy trwały pokój". Twa­
ne rozjaśniają uśmiechy. Macha­
niem rąk pozdrawiają zn.ajdujący<:h 
się w autach delegatów. 

Przed małe domki na przedmie­
ściach wybiegły dzieci i zaskoczeni 
dźwiękami muzyki i warkotem mo­
torów mieszkańcy. 

- Z'JStańcie w spokoju! Będzie­
my walczyć o szczęśliwe dni dla wa 
szych małych domków, dla waszych 
dzieci, dla was ... ... ... 
Pożegnanie łódzkich delegatów 

na I Polski Kongres Pokoju było 
manifestacją radości i siły, manife­
stacją pewności zwycięstwa, było 
protestem przeciw wojennym mtry­
gom imperialistów, przeciw agresji 
il. przemocy. 

22 n1ilionq 
podręczników 

BUDAPESZT, 31. 8. - Opubliko­
wano tu komunikat o porozumieniu 
pomiędzy rządem W~gierskiej Repu­
bliki Ludowej a Episkopatem katolic­
kim na Węgrzech. 

„Episkopat katolicki uznaje i po­
• piera ustrój Węgierskiej Republi­

ki Ludowej. Episkopat oświadcza, że 
zgodnie z przepisami ltościelnymi wdro 
ży postępowanie przeciwko tym oso­
bom duchownym, które występują prze 
ciw porządkowi prawnemu Węgierskiej 
Republiki Ludowej i twórczej pracy 
jej rządu. 

2 Episkopat potępia zdecydowanie 
wszelką, skądkolwiekbądź pocho­

dzącą działalność wywrotową i nie po 
zwoli na nadużywanie uczuć religij­
nych do antypaństwowych celów. 

3 Episkopat wzywa wiernych kato­
lickich, by wzięli pełny udział w 

wielkiej pracy, którą wykonuje ca-· 
ły lud węgierski pod kierownictwem 
rządu. W szczególności Episkopat 
wzywa duchowieństwo, by nie prze­
ciwstawiało się ~chowi spółdzielczo­
ści produkcyjnej na wsi, ponieważ 
spółdzielczość ta, realizowana na 

Państwowe Zakłady Wydaw- pcdstawie dobrowolności, opiera się 
nłctw Szkolnych przygotowują na na moralnej zasadzie solidarności 
nowy rok szkolny 22 miliony ludzkiej. 
egzemplarzy podręczników. Po-
nad lW/1 tych podręczników otrzy ~Episkopat katolicki popiera ruch 
ma młodzież we wrześniu i pier- ~w ąbronie pokoju, aprobuje wy­
wszej połgwie pa.ździernika, p0- siłki ludu węgierskiego i rządu Wę­
zostałe zaś, które wyjdą w druku gierskiej Republiki 'Ludowej, zmierza 
w pierwszej połowie październi- jące do obrony pokoju. Potępia wszel­
ka, ukażą się w sprzedaiy w osta- kie podżeganie do wojny, piętnuje za 
tnłej dekad7lie tego miesiąca. miar użycia br.oni atomowej i uważał 

W bieżącym roku wyproduko- by za zbrodniarza przeciw ludzkości 
wanych będzie 4 razy więcej p-Od- każdy rząd, który by pierwszy użył 
ręczników niż przed wojną, kiedy tej broni. 
to drukowano rocznie około pięć 
milionów egzemplarzy, Następnie komunikat stwierdza, że . _______________ „ katolicy cieszą się pełną wolnością 

Pokói • • • 
zwyc1ęzy wo1nę 

(dokończenie ze .9tir. 1) całego narodu,' dła mas pracują-
szji doszła do Pttnktu kulmina- l cy~h ca~eg? ~wiata - jednocze-

. śme w 1m1emu całego narodu 
cyJnego. · d · · p ls · 

Lud polski odbudowuje stolicę stwier ZI, ze w •G. c~ z r~m 
z gruzów, tchnął w nią nowego, przez lud wznos~oneJ me ~a m1ej­
dynamicznego ducha. Lud polsln ~c~ dl-7 sprawcow . klęski wr~e: 
razem z gruzami wywozi na śmie- sz;1ov.:eJ, restaurac~Jnych dow~d 
tnik historii sanacyjno-faszystow- cow . 1 fa~z~to~1ch fachowcow 
skie cienie przeszłości. pałki pohcyJneJ i Berezy. 

Ale cienie przeszłości - u nas f~ 
zalegające śmietniki i place zwóz-
ki gruzów - żyją, wegetują w Związek Radziecki, Polska, 
poczekalniach kapitalistycznego kraje demokracji ludowej, wy­
świata. I marzą o odwecie, marzą zwolone Chiny, Niemiecka Repu­
o wojnie, o zatopieniu nawet wła- blika Demokratyczna _ są dziś 
snego narodu we krwi dla swo- natchnieniem ludów walczących 
ich nędznych celów. Łudzą się, o wolność, wakzących z ustro­
że taka wojna mogł<tby im wró- jem głodu, nędzy i wojny. 
cić władę. 

Jedno z zagranicznych pisemek Wiedząc o tym, tym silniej i 
zamieściło niedawno anons, że do mocniej wołać będziemy na Kon 
jadłodajni londyńskiej potrzebny gresie o pokój, o wyzwolenie 
jest polski generał, mający za o- świata z groźby imperialistycz­
płatą, wyjaśniać klientom w cza- nej agresji. W latach międzywo­
sie lunchu przebieg operacji wo- jennych hasł€m rewolucjonistów 
jennych•na Korei. Wśród doświad było: Ręce precz od Związku 
czonych w ucieczce generałów Rad! Dziś, buduj-ąc socjalizm, u­
londyńskich znajdzie się napew- trwalając nraszą siłę nowymi fa­
no jakiś spec, który w ten spo- brykami, hutami, miastami, dvo-­
sób wzbogaci zasób swoich mili- gami - wołamy razem z 273 mi­
tarnych wiadomości. o to się nie li~mami aktywistów pokoju -
martwimy. Ale bynajmniej nie Ręce precz od Związku Rad, rę­
życzymy sobie powrotu do kraju ce pire~. od Pols~i, od krajów de 
tych strategów z garkuchni. mokr:acJ1 ludowe], ręce precz od 

Dlatego r Polski Kongres Po- Korei, ręce precz od pokoju świa 
koju, deklarując prawo .do. szczę- 1 ta! 
ścia, do bezpiecznego zyc1a dla Kazimierz Dębnicki 
Z DZIENNIK ŁODZKI nr 240 (18621 

kultu, a kościół katolicki na Węgrzech 
może swobodnie rozwijać swą działal­
ność. W duchu ·zawartych już z inny 
mi wyznaniami religijnymi porozu-

Ponowne włart!nit;t:i~ 
san1olotów a ... erqkarisklch 
do obszaru powietrznego Chin 

PEKIN, 31. 8. - Agencja Nowych 
Chin ogłosiła komunikat, w którym 
powiedziane jest m. in.: 

Samoloty inwazyjnych sił zbrojnych 
USA w Korei wtargnęły ponownie do 
obszaru powietrznego Chińskiej Re­
publiki Ludowej oraz zabiły i zraniły 
obywateli chińskich. W związku z 
tym minister spraw zagranicznych cen 
tralnego rządu ludowego Czou En­
Lai przesłał ponownie telegram do Ja 
kuba Malika, przewodniczącego Rady 
Bezpieczeństwa ONZ, i do Trygve 
Lie, sekretarza generalnego ONZ, 
wzywający Radę Bezpieczeństwa do 

natychmiastowego powzięcia skutecz­
nych środków, które by uniemożliwi­
~Y amerykańskim agresywnym siłom 
zbrojnym w Korei rozszerzenie agre­
sji i spowodowały natychmiastowe wy 
cofanie sił zbrojnych USA, które do 
konały inwazji w Korei. 

Te powtarzające się prowokacyjne 
i okrutne akty ze strony agresywnych 
sił zbrojnych Stanów Zjednoczonych 
w Korei wyraźnie świadczą o zamia­
rze rządu Stanów Zjednoczonych roz 
szerzenia wojny i pogw·ałcenia pokoju 
światowego oświadczył min. Czou 
En-Lai. 

Do robotnika obijającego czerwonym 
płótnem rusztowanie wysokiej widy 
podchodzi starszy pan z laską. zadzie" 
ra głowę. 

- Wysoko wyciągnęliście tę wieżę -
zagaduje. 

111łody robotnik, wesoły chłopak, u• 
śmlecha się szeroko. 

- A tak, wysoko. Aby z niej symbol 
pokoju widziała cała Warszawa. Che!~ 
ło by się jeszcze wyże) wyclągnąl!, 1111 
by go cały świat widział. 

:.:~ 

W biurze Kongresu, przy stoliku mlo 
dej ZMP-ówki, tłoczy się groma.elka 
ludzi. Odbierają karty wstępu na Kon­
gres. 

- Dajcież nam jeszcze d}Vle karty. 
Zrozumcie, przecież studenci politech­
niki chcą być na Kongresie, który od­
~ywa się w Ich uczelni - tłumaczy, 
zywo gestykulując, jakiś młody czło• 
wiek. 

Dziewczyna rozkłada ręce . 
- Wszyscy by chcieli. A wasza aula, 

choć duża, wszystkich nie pomieści. 
Ale to nic - doaaje po chwili - o po­
kój nie walczy się tylko na sali Kon­
gresu. ... . „ 

Tak, o pokój nie walczy się tylko na 
sa~I Kongresu. O pokój walczy się wszę 
dzie - przy zawalonym skryptami st11· 
le studenta, przy fabrycznym warszta­
cie, w c":arnym chOdniku kopalni, w 
aysząceJ zarem hucie, w biurze urzę­
du - wszędzie, w całej Polsce, na ea­
łym świecie. NRD c ci panaięć 

zamordowanych Polaków przez hitlerowców'i=========~ 
BERLIN, 31. 8. - Ludność miasta 

Muecheln w Niemieckiej Republice 
Demokratycznej postanowiła z okazji 
Międzynarodowego Dnia Pokoju - 1 
września, nazwać nowootwartą szkołę 
imieniem dwu Polaków - Czesława 
Wilka i Nikodema Waliskiego, za­
mordowanych w 1942 r. w tej miej­
scowości przez oprawców hitlerow­
skich. 

Fakt ten jest wyrazt;m ~zci y<obec Pakistan odmawia 
zamordowanych Polakow i świadczy 
o uczuciach przyjaźni, jakie ludność wys11łki wojsk na Koreę 
te~o miasta żywi wobec narodu pol- MOSKWA 31. 8. _ Jak donosi agen 
skiego. , . cja TASS z Karaczi, podano tam do 

N:i uroczysto~ otwarcia .s~koły zo- wiadomości publicznej, że rząd Paki­
s~li. zapr?sz~m przedsta~1c1ele. P?l- stanu odmówił wysłania swych wojsk 
sk1e3 placowk1 konsularne3 w N1em1ec do Korei 
kiej Republice Demokratycznej. Równo~ześnie rząd Pakistanu zapro 

ponował wys'łanie do Koreli 5 tysię­
cy ton pszen:icy. 

Zachodni Berlin ma dostarczyć 
25 lgsięcq rehrutóu; Działania wojenne w Korei 

BERLIN, 31. 8. - Powołując się na 
wiarygodne źródła, Agencja ADN do­
nosi, że za oświadczeniem zachodnio­
berlińskiego burmistrza Reuthera o 
możliwości dostarczenia 25 tysięcy lu 
dzi do zachodnie-niemieckiej armii 
najemnej - kryje się decyzja zachod 
nich władz okupacyjnych w sprawie 
c11łkowitego włączenia zachodniego 
Berlina do planu remilitaryzacji Nie­
miec zachodnich. 

Zachodnie władze okupacyjne doma 
gają się, aby spośród bezrobotnych 

Berlina został utworzony w najkrót­
szym czasie pierwszy kontyngent re­
kruta do armii najemnej. 

Akcja w obronie pokoju 
PEKIN, 31. 8. - Jak donosi prasa 

chińska, do dnia 29 sierpnia Apel 

Sztokholmski podpisało 85.543.808 oby 

wateli chińskich. 

PEKIN, 31. 8. - Ogłoszony w Phe­
nianie 31 sierpnia rano komunikat do 
wództwa naczelnego sił zbrojnych Ko 
reańskiej Republiki Ludowo-Demo­
kratycznej stwierdza, że oddziały 
a:mii ludowej odpierają~ na wszyst­
kich frontach kontr.ataki nieprzyjacie 
la - prowadzą walki ofensywne. 

W dniu 28 sierpnia artyleria prze­
ciwlotnicza armii ludowej strąciła 2 
amerykańskie samoloty pościgowe w 
rejonie Wonsanu. 29 sierpnia stracono 
pościgowiec amerykański w re}onie 
Phenianu. 

Czyn Pokoju łódzkiej klasy robot iczej 
W przeddzień I Polskiego Kongresu Obrońców Pokoju we wszystkich fabrykach łódzkich po­

nad 20.000 robotników przystąpł'ło do pełnienia „Wart Pokoju". W dniu rozpoczęcia kongresu 
do „wart" zgłosiło swe uczestnictwo wiiele dal szych dziesiątek tysięcy włókniarzy, odzieżow­
ców i metalowców, zobowiiązując się do wykonania w czasie pełnienia „wart" większej i le­
pszej produkcji. 

W tkalniach i przędzalniach ZBP im. J. Stali na do pełnienia „Wart Pokoju" w dniu 31 sierp­
na br. stanęło ponad 3.000 robotnic i robotników, dekorując swe warsztaty czerwonymi 
chorągiewkami, do bluz roboczych przypinając czerwone kokardki i symbole pokoju - białe 
gełąbki. · 

Przystępując do pełnienia „wart", setki ·tkaczy i prządek przeszło do obsług1i zwiększonej ilo· 
ś~i mas~Y?· I tak np. w zakładac.h przemysł.u b~wełnian~go ii~. I Dywizji Kościuszkowskiej, 
kdkadz1es1ąt prządek ze znanymi przodowmca rm pracy, Jak Bielak, Stasinowska, Więziak, Je­
ruzal ii inne przesz!ło z obsługi trzech stron wrzecion na cztery strony. 

W tkalni ZPB im. Rewolucji 1905 r. szereg tkaczek z Kamińską Kawecką i Klimczakówną 
na czele przystąpiło do obsługi 8 krosien. Dotychczas .pracowały one na 4 krosnach każda. 
~kac,z~i te przekroc~yły od 3 do 10 proc. prze Wlidzianą normę produkcyjną, przy wysokiej 
Jakosc1 wytworzone] przędzy. 

. W przeddzień Ko~gresu wykonali ~we zobow~ązania - 'vyprodukowania ponad plan sierp­
mowy 2.000 par ponczoch - robotmcy zakładow przemysłu pończoszniczego im. Jurc ak 
w Łodzi. W zakładac~ tych do ~ełnienia ·:Wa;t P~koj~" _I>rzy.stąpili w~zyscy pracownicy. z a 

Podobne meldunki nap~ywaJą do wojcwodz kiego 1 łodzk1ego l{om1tetów Obro6ców Pok 
ju z terenu dziesiątków fabryk łódzkiego okręgu przemysłowego. o-



Młodzież zaczyna SWÓ j nowy rok ~~~:;~;ga~!.~ap~~~i~ma 
Jedn?cz~śnie z odbud~wą i przebu­

dową zyc1a gospodarczego i społecz­
nego rozpoczęła się w Polsce przebu­
dowa szkolnictwa, rozpoczęła się wal 
ka o upowszechnienie nauki, o udo­
stępnienie jej wszystkim, bez wzglę­
du na wiek i warunki materialne. 

Każdy rok szkolny jest nowym eta-1 stoszałych budynkach przeprowadza­
pem w walce o zwiększenie ilości no remonty, radiofonizovrnno szkoły, 
szkół i przeszkolonych w nich uczni, zakładano pracownie naukowe, kom­
o nową treść i formy nauczania. Po- pletowano sprzęt pomocniczy, przygo 
wstają nowe, widne, obszerne budyn- ~owano wreszcie podręczniki, dosto­
ki szkolne, uczą się w nich młodzi bit sowane do nowych programów, wcho 
downiczowie nowej ojczyzny. dzących w · Życie z bieżącym rokiem 

:::===========================~ szkolnym. 
U :PROGU NOWEGO ROKU Robiono wszystko, by stworzyć od-

Nowy rok szkolny rozpoczyna się 
pod hasłem podniesienia jakości nau­
ezania. Nauczycielstwo wspólnie z or­
g;;nizacjami młoqzieżowymi podejmu­
je walkę z drugorocznością i ocenami 
niedostatecznymi. Do uzyskania wyż­
szego poziomu nauki przyczyni się 
lepsze zaopatrzenie szkół w podręcz­
niki i pomoce szkolne, położenie na·­
cisku na planowe przerabianie progra 
mu i koordynację wszystkich przed­
miotów. 

'1Y aktor - wybrany 
wstał na I Kongres 
?okoju przez miesz­
kańców dzielnicy Ba 
łuty. w r. 1923 zał~­
żył on w tej dzielru­
cy teatr, krzewią<! .w_ 
nim myśl postępu l 
demokracji. ~ 

Nasi delegaci -
Józefa Kucharska 

- Czterdzieści lat 
pracuję w tych za.kła 
dach jako prządka. 
Koeham swą pracę i 
nigdy nie zamieniła­
bym jej na inną -
mówi Józefa Kucha.r-

. ska, prządka Zakła­
dów Pnzemysłu Ba­
wełnianego im. J. Sta 
!dna. 
Dzieciństwo i mło­

dość miała ciężkie. 
Córce robotnika - członka KPP, 
nie wesoło było żyć w Polsce sa­
nacyjnej. Od czternastego roku ży­
cia po dzień dZJisiejszy wiernie stoi 
za maszyną przędzalnianą. Jest 
kilkakrotną przodownicą pracy -
wyrabia 120 proc. n0rmy. Chętnie 
udziela fachowych rad słabszym i 
młods.zym koleżankom, toteż cieszy 
się wśród nich popularnością i sza 
cunkdem. 

- Jadę na Kongres, aby do u­
padłego bronić sprawy pokoju i 
szczęścia mas pracujących całego 
świata. W imieniu prządek łódz­
kich oStro potępiam politykę ame­
rykańską, godzącą w interesy ro­
botndków. Nie chcemy wojny i nie 
dGpuścimy do niej. Swą wzmożoną 
pracą protestujemy przeciwko u­
życiu bomby atomowej w zbrodni-
czych celach, (Chod.) 

St. Trzaskowski 
Trzuskowski Stani­

sław-ma 45 lat, jest 
synem bezrolnego 
chłopa. Pracując od 
wczesnego dzieciń­
stwa ukończył przed 
wojną iZaledwie 2 
klasy szkoły powsze­

. chnej. Pracuje obec-
n 'e w Zakł. Przem. 
Jedwabnicza - Galan 
teryjnego. Jest człon­
kiem Komiitetu Fa-

brycznego oraz przewodniczącym 
7 Blokowego Kom. Obrońców Po­
koju, W·iecwrami uczy się, obecnie\ 
zd"lł· egzamin z odznaczeniem do 
5 klasy szkoły podstawowej. 

- Byłem z.'l.niepokcijony napię­
c'em sytuacji międzynarodowej, f 
c1 momentu Jednak A.pelu Sztok- 1 
holmskiego, kiedy znalazłem się w, 
gronie ludzi walczących o polj:ój, f 
wierzę, że nasze wysiłki nie pójdą/ 
na marne. Nie dopuścimy do no­
wej wojny niosącej zniszczenie i 
śmierć tnllłonom ludzi, pragnących 
ż:vć i tworzyć lepsze jutro dla pny· 
s:d~·ch pokcleń - mówi Tł"zu~ow­
sl\fi. 

- Knngres Jest bardzo potrze­
bnv. Pokaie on całemu światu, że 
d2':r, o wo.in:\e czy pokoju decydują 
coi.h nuc1iy, a nie gardk\t polit~·· 
kii"" ~ f:e my jako naród żądamy 
Pf"~rin i wiiilc:!-;vi': o niego będzie· 
my aż do zwycięstwa. (wj) i 

W 
całej dotychczasowej historii na 
szego narodu, we wszystkich 
jego zmaganiach i walkach nie 
było tak strasznej i katastrofal­

nej klęski, jaka przyniósł nam tragi-
czny wrzesień 1939 roku, kiedy jed­
nvn uderzenieM faszystowskiej ma­
chiny hitlerowskiej wykreślono z ma­
py Europy państwo polskie. 
Klęska wrześniowa nie była dzie­

łem przypadku, nie złożyły się na nią 
wyłącznie przeważające siły faszystow 
skiego najeźdźcy. Ta klęska była przy 
gotowywana z całą premedytacją, z 
pełną świadomością przez rzeczników 
kap;talizmu, przez posiadającą w swym 
ręku władzę - klikę fabrykantów i 
obszarników. Prz'!Z cały czas społe­
czeństwo polskie b ·ło ofiarą oszukań­
czych ms.chinacji i chwytów propa­
gandowych. Opinię publiczną usypia­
no wyświechtanymi hasłami o mocar 
stwowości, o genialności dowódców. 
Przeładowane więzienia i obóz odosob 
nienia w Berezie Kartuskiej - były 
wymownym wyrazem wewnętrznych 
stosunków panujących w Polsce sana 
cyjnej, były znamieniem faszyzacji 
kraju. Strajki robotnicze, manifesta­
cje bezrobotnych, krwawe ~asakl'J'. po 
licyjne - to były obrazy ilustru1~ce 
działalność obozu sanacyjnego, ktory 
przy pomocy rozbudow~ne:g? .aparatu 
ucisku stosował terror l c1ęzk1e repre 
sje. 

W okresie międzywojennym dyplo­
macja sanacyjna czyniła wszystko, a-

Rozpoczynający się dziś nowy rok 
szkolny jest odmienny od lat ubieg­
łych. Rozpoczyna się on w momencje 
szczególnie doniosłym i ważnym, mia 
nowicie w momencie wkraczania w 
realizację zadań Planu 6-letniego, 
który przed szkolnictwem :Stawia no­
we cele, nowe obowiązki do spełnie­
nia. Ma się ono włączyć do ogólnego 
nurtu budowy socjalizmu w Polsce. 
Ma wychować nowe kadry bojowni­
ków i budowniczych. 

Zwięks:i;enie znaczenia i roli szkoły 
w walce o pokój, o realizację Planu 
6-letniego oraz przekształcenie jej w 
ważne ogniwo wzmacniające front 
walki o socjalizm - oto podstawowe 
zadanie szkolnictwa na rok bieżący. 

Przygotowania do nowego roku 
szkolnego rozpoczęły . się już przed 
kilku tygodniami, natychmiast po za 
kończeniu ub. roku szkolnego. W opu 

powiednie do nauki warunki lokalo­
we, by dać dobry program i dobre 
podręczniki. 

Zrobiono także wszystko, aby dać 
młodzieży dobrego nauczyciela. Wa­
kacyjnym szkoleniem ideologiczno-za 
wodowym objęto na terenie kraju 10 
tys. nauczycieli. Od września przystą­
pi do pracy 7 tysięcy absolwentów 
liceów pedagogicznych, ludzi mło­
dych, wychowanych w duchu walki 
o socjalizm. 

Sierpniowe konferencje nauczyciel­
skie, które odbyły się we wszystkich 
powiatach, stanowiły czynnik mobili­
zujący nauczycielstwo do nowych za­
dań. Umożliwiły nauczycielom kry­
tyczną i samokrytyczną ocenę swej 
pracy zeszłorocznej, zapoznały ich z 
Planem 6-cioletnim w dziedzinie oś­
wiaty. 

W dziedzinie pracy wychowaczej 
poważnym zadaniem nauczycielstwa 
oędzie pomoc i otoczenie specjalną o­
pieką młodzieży zorganizowanej w 
ZMP i ZHP. Młodzieży tej trzeba po­
móc w jej pracy samokształceniowej 
i samowychowawczej, której celem 
jest osiągnięcie jak najlepszych wy­
ników w pracy szkolnej. 

Pomoc swą szkole okazać winny tak 
że komitety opiekuńcze i rodziciel­
skie, które ściślej niż w roku ub. po­
wiązać się muszą ze szkołą. Powiąza­
nie szkoły z domem, ścisłe współdzia­
łanie, zainteresowanie się rodziców 
życiem szkoły i wzięcie w nim żywe­
go udziału są czynnikami niezbędny­
mi w osiągnięciu dobrych wyników 
w pracy szkolnej. (w) 

Dom i rodzice .,, zapleczem. szkoły 
Członkom komitetów rodzicielskich opiekuńczych ku uwadze 

Na młodzież oddziaływuje wycho-1 najlepsze wyniki naukowe i wycho­
wawczo nie tylko praca nauczyciela, wawcze ,by żadne dżiecko robotnika, 
ale także w równej mierze - dom, ro- inteligenta czy chłopa nie pozostawało 
dzice. Dom i rodzice muszą się stać za poza szkołą. 
pleczem szkoły, muszą, wraz z nią 
współdziałać w pracy nad wychowa­
niem człowieka przyszłości. 

I tu się zaczyna rola komitetów ro­
dzicielskich i szkolnych komitetów o­
piekuńczych. 

Komitety rodzicielskie istniały 1uz 
w międzywojennym dwudziestoleciu. 
Wówczas jednak działalność ich ogra­
niczała się do organizowania ciepłych 
śniadań i zabaw szkolnych dla ucz­
niów. Pokutowało to jeszcze w pierw­
szym okresie po wojnie. W tym czasie 
zresztą życie nasze w ogóle, a szkolnic­
two w szczególności m'ało wiele bra 
ków i niedociągnięć. Istnieli jeszcze na 
uczyciele, którzy pobierąli pensje na­
uczycielskie, a w szkole się nie pobl.­
zywali, pracując „owocnie" na niwie 
prywatnego handlu. Istnieli katecheci, 
którzy zamiast nauczać religii ,prowa­
dzili na lekcjach wrogą propagandę po 
lityczną. Istniało w szkołach wiele rze 
czy, które należało zmienić. Komitety 
rodzicielskie w państwie ludowym a­
wansowały do odpowiedzialnej roli 
czynnika kontroli nad szkołą. 

Z pomocą w realizacji tych trudnych 
zadań przyszła komitetom rodziciel­
skim nowa organizacja społecznej 
współpracy ze szkołą: szkolne komite­
ty opiekuńc~. Organizacja ta, składa­
jąca się z człon,ków załóg fabrycznych, 
miała za zadanie zainteresować i zbli­
żyć młodzież do zagadnienia życia spo 
łecznego i do problemów produkcji. 
Łączyło się to ze szkolnymi wykłada­
mi z dziedziny życia współczesnego. 

Obecność robotników na tych wykła 
dach, bezpośrednie rozmowy prowa­
dzone przez nich z uczniami wzmogły 
;,trakcyjność nauczania, a talcże, roz­
wijając zainteresowanie młodzieży pra 
cą produkcyjną, pom.ogły wielu ucz­
niom do obrania właściwego kierunku 
zawodowego. 

W chwili obecnej, gdy szkolnictwo 
polskie wkracza w Plan 6-letni z za­
daniem dostuczenia państwu nowych 
kadr fachowców, rola komitetów ro­
dzicielskich i szkolnych komitetów o­
piekuńczych poważnie wzrasta. Stoi 
przed nimi z jednej strony zadanie od 
ciążenia władz szkolnych w dziedzinie 
spraw gospodarczych, z drugiej zaś 
współdziałanie z tymi władzami w za-

kresie realizacji planowej polityki szko 
leniowej. 

Komitety rodzicielskie i szkolne ko­
mitety opiekuńcze zdały egzamin w · 
pracach przygotowawczych do nowego 
roku szkolnego. Cały s:-ereg szkół wy­
remontowanych, zradiofonizowanych, 
zaopatrzono w nowe pomoce szkolne i 
węgiel na zimę dzięki pracy komite­
tów. 

Z chwilą rozpoczęcia roku szkolnego, 
pierwszego roku w Planie 6-letnim, 
przed komitetami wyłaniają się dalszE'I 
zadania. Organizacja nauki pozaszkol­
r.ej, kontrola warunków domowego ży­
cia, które wiąże się bezpośrednio z wy 
nikami nauczania, wreszcie to, o czym 
już wspomniano wyżej - oddziaływa­
nie na młodzież w kierunku świadome 
go wyboru przyszłego zawodu - oto 
w pobieżnym zarysie plan dalszej pra­
cy komitetów rodzicielskich i szkol­
nych komitetów opiekuńczych. 

W podjętej przez nas ofensywie po-1 
kojowej pracy, ofensywie, której ce­
lem jest zdobycie socjalistycznego ju- . 
tra, decydującym czynnikiem · jest no- I 
wy, świadomy swych celów i zadań I 
człowiek. Wychowanie tego człowieka 
- to zadanie zasadnicze dla szkół '-. i 
dla ich zaplecza - komitetów rodzi­
cielskich i opiekuńczych. 

Zygmunt Koczorowski 

Nim jednak do tego doszło, musiały 
się zmienić same komitety. Na miejsce 
paniuś umiejących organizować wie­
czorki taneczne, musieli przyjść i przy 
szli ludzie umiejący budować socja­
lizm. 

Komitety rodzicielskie stan* do pra 
cy równie ważnej, jak budowa nowych 
fBbryk i domów. Ich zadaniem - zgo­
dnie z wytycznymi KC PZPR - „stać 
się tym czynnikiem społecznym, który 
czujnie zabiega o dalszą demokratyza­
cję szkoły, o eliminowanie z niej wro­
gich wpływów, należną opiekę nad 
dziećmi ludzi pracy, o stworzenie ta­
kich warunków w szkole i w domu, 
by nasza młodzież mogła osiągnąć jak 

Kolarze wiozq adres Pokoju 
UJolneJ ntlodzleżg ltllentlec 

Rocznic u 

W budynku Powiatowego Komite­
tu PZPR w Opolu odbyła się manife­
stacja z udziałem uczestników wy­
ścigu kolarskiego na I Polski Kon­
gres Pokoju. 

W czasie manifestacji w imieniu 
2.360 tys. wolnej młodzieży niemiec­
kiej przekazał pozdrowienia Gerard 

• 1ruą1czneuo 

Hierder. Hierder przekazał też adres 
pokoju wolnej mło~zieży Niemiec do. l 
Kongresu w Warszawie oraz portret 
prezydenta Wilhelma Piecka. 

W imieniu kolarzy polskich adres 
delegacji wolnej młodzieży Niemiec 
przejęli kolarze Hadasik, Łazarczyk 
oraz turysta LZS Rżanek . 

• • wrzesn1u 

Syn robotnicze.i ro­
dZJiny, już od naj•' 
młodszych lat był bo 

jown'kiem sprawiedliwości społe­
cznej. W r. 1910 został po raoz pierw 
szy zaangażowany do teatru w Lu­
blin.ie. Po kilkuletniej nauce oraz 
tułaczce po prowincji powraca w 
r. 1914 do rodzinnego miasta -
Łodzi. Założony przez niego w ro­
ku 1923 Teatr Robotniczy na Ba­
łutach cieszył się wielkiim uzna­
niem wśród robotniczej publiczno­
ści. Wielkim powodzeniem cieszy­
ły się także organizO'Wane przezeń 
przedstawienia w sali Geyera. W r. 
1937 Pilarski obchodził swój jubi­
leusz 25-leda pracy scenicznej. 

Po wyzwoleniu występuje w Te­
atrze Wojska Polskiego. Gra tutaj, 
błyszcząc swym talentem. epi,zody 
w „Omyłce" Prusa oraz w „Gos­
podzie pod wesołą kuku•!ką". 

Wreszcie przychodzi największa 
rola - szltlfiei;za Karhana. 

Józef Pilarski, odtwarzając tę 
rolę, pokazał prawdziwego robot­
nika, z jego radościami. momenta­
mi załamań i wreszcie zwycię­
stwem. robotnika, należącego do 
wielkie; międzynarodowej rodziny 
socjalistycznej. 

Polska Ludowa nagrodziła go or­
derem Sztandaru Pracy oraz Zło­
tym Krzyżem Zasługi. zaś Łódź ro­
botnicza najbardziej zaszczytną ro 
lą - wyboTem jako delegata na 
Kongres, rolą obrońcy pokoju. 

Kazimierz lłudz;a 
H U D Z I A Każi· 

mierz - robotnik wy 
działu mechanicme­
go ZPB im. Dubois­
jest synem wyrobni­
ka z pow. sieradzkie­
go. Już od 8 roku ży­
cia pracował na s•e­
bie po dworach. W 
roku 1933 przyjechał 
do Łodzi i pracował 
dorywczo tam. gdzie 
chcieli dać pracę. 

Przez trzy lata był bezrobotnym. 
Doceniając znaczenie nauki, mJmo 
tak oiężkich warunków, ukońclył 
Wliec:zorO'We kursy dokształcające. 
W roku 1941 wywieziony zostaje 
na roboty do Niemiec. wraca jed• 
nak zaraz po zakończeniu wojny. 
Pracuje obecnie w ZPB im. Du­
bois i jest członkiem PZPR l)ra1l 
uczęszcza na kursy partyjne. O 
Kongresie ma swoje wyrobione 
zdanie: · · · 

- Zwoła.me Kongresu było ba.r• 
dze1 dobrą myślą, bo jeżeli właśnie 
my, w imieniu całego na.rodu wy­
razimy wolę pokoju, jeteil wezwie­
my do willld o jego utrwalenie 
wszystkich na świecie ludzi dobrej 
woli - to wierzę, że wezwanie to 
nie pozostanie bez echa .. Wyrazimy 
wolę budowy Socjalizmu i Pokoju 
i dążenla nasze muszą przynieść 
zwycięstwo. (wj) 

która pragnie dobrosąsiedzkich, przy­
jażnych stosunków z naszym narodem 
i daje temu niejednokrotnie wyraz nie 
tylko w deklaracjach i wypowiedziach 

by :wprzęgnąć .Polskę' w .ry~wan impe; I d.z~ w kraju, któremu wyrządzili t~k I z_decydowanie na dr?g,ę budow. y socja 3Wych przywódców, ale w codziennej, 
nahstycznych mteresow. Elit.a sanacyJ c1ęzką krzywdę. hznrn. Układ o przYJazni, pomocy wza konkretnej współpracy międzynarodo 
na witała wyrazami zachwytu każdą Heroiczna walka klasy robotniczej jemnej i w~pó1?r~cy powojennej po!- wej. 
hitlerowską zbrodnię wymierzoną w podziemiu, pomoc udzielona Pola- sko • rad~1eck1eJ. dał nam podsta- W rocznicę barbarzyńskiego napadu 
przeciwko wolności i niepodległości kom na gościnneJ· ziemi radzieckiei·. wę dla dz~eła gigantycznej odbu- na nasz kraj, odbywa się w Warsza-
innych narodów. Pachołki rywalizują- dewy SOJUSZ ten l"ł nam wie Pierwszy Polski Kongres Obroń-crdzie powstały pierwsze pułki odro- · . pozwo i' cych ze sobą imperialistów nie chcieli n na olbrzym1e · · · ców Pokojµ. Poprzedziła go potężna 
d • · • d t · · b dzonego Wojska Polskiego bohater- d k . . osiągmęcra pro- 1 . b" . d . , d A 

1 opusc1c o pows an1a soiuszu o ron- ska postawa narodu polskiego, prze- u c~in~ pols~i:g~ przemysłu, a dziś a r.cJa z ierama po p!sow po pe em 
nego państw pragnących pokoju, soju ciwstawiająca się krwawemu terroro~ u~atwu~ i um?z.hwia na~ przeobraże- Sztokholmskim. W akcji tej cały na­
szu, który mógłby poskromić Hitlera wi hitlerowskiemu - sprawiłv, że po me ws,1 p~lsk1ei, '."'kraczaiące~ n.a dro- ród, wszystkie jego warstwy - robbt-
i powstrzymać zawieruchę wojenną. · "ę społdz·elczosc1 produk D nicy, chłopi, inteligenci·a pracu!.a,_ca, wrót koszmarnei' przeszłości sanacyJ' - ':' . ~ cyJneJ. o- . Każdy krok Becka i jego pomocni- "wiadczema ZSRR pomag · wypowiedzieli się w sposób zdec;yc1.o-
ko·w przygotowy"'ał i' przysp1"eszał n1·e nej stał się niemożliwy. Zbyt dobrze - hn' . , . aią nam w . l . . . k b " · upowszec 1eruu osw•aty i' kultur wany przeciw rn woime, przecnv o z ro k pamiętał naród o doznanych krzyw- . . . ~ y, 
uchronną lęskę. dach, zbyt bolesne były dzieje ostat .imoz~1w1ły nai;i ?ne rozwój. współza- dniom imperialistycznym, za pokc jem, 
Następstwem tej_ szaleńczej, zbrod- · h 1 t b t · lk' . · . 1 wodmctwa sociahstycznego i coraz le wolnością i postępem. W rocznicę zdra 

1 ł f nic a ,z y wie ie pragrueme wo - "k' d . d . . , . d · k' · d p 1 1 • niczej po ityki. sta się najazd aszy- ności i sprawiedliwości społeczne] a- psz~ wy~u i„w. zie z1me oszczędnosci, z1ec iego na1az u na o sKę Jeszcze 
stowski, .któremu przeciwstawiał się by zbankrutowanym i skomprom'ito- racJonahzaci1 i doboru kadr. raz zamanifestujemy wobec całego 
Pozbawl.ony broni' i' wszelk1'ego świata, że nasze miei·sce i'est w obozie 

wanym figurom z sanacyjna-endeckie Polska Ludowa od pierwszych chwil 
Sprzętu Wol'ennego polski' chłop i· ro pokoi·u skupiaJ·ą.cego się wokół nie-- go lamusa udało się raz jeszcze doko- swego istnienia prowadzi politykę po -
hotnik, z gołymi niemal rękami idący nać oszustwa. k . . . , . . d d . . zwyciężonego Związku Radziet'kiego i 
na czołgi wroga. Sprawcy tej bezprzy OJU 1 przy1azm rrur zy naro ami 1 kierowanego przez genialnego wodza 
kładnej w dziejach naszego narodu * stanowi poważną pozycję w między- postępowej ludzkości Stalina - że 
klęski - w tym czasie kiedy naród narodowym obozie pokoju i postępu. swoją przyszłość wzięliśmy we własne 
krwawił, uciekali szosą zaleszczycką, Stworzenie Polski Demokratycznej, Minęły bezpowrotnie czasy nieszczę- ręce, budując ją na podstawach spra-
a później, usławszy sobie na emigracji państwa opierającego się na władzy snego okresu ,kiedy staliśmy bezradni wiedliwości społecznej, że nadal wal · 
nowe gniazdko, kontynuowali swój robotników i chłopów, stało się mo- i opuszczenia na· skutek fatalnej poli czyć będziemy o pokój i bezpieczeń­
haniebny proceder zdrady i zaprzań- żliwe tylko i wyłącznie dzięki zwycię- tyki zagranicznej obozu piłsudczyzny. stwo wolnych narodów, u boku ZSRR 
stwa. Gracze polityczni, zgraja zban- stwu Armii Radzieckiej nad hitlerow Dzięki stalinowskiej polityce Kraju I v1raz z całym obozem pokoju, aż do 
krutowanych dygnitarzy i klika sana- $kim faszyzmem, dzięki pomocy, ja- Rad dzisiaj u wrót naszych granic z3 '"i.łkowitego zniweczenia szaleńczych 
cyjnych oficerów nie chcieli zrezygno kiej udzielił nam Związek Radziecki chodnich nie czyha już zbrodniarz fa - ilanów wojennych amerykańskich pod 
wać z dotychczasowych przywilejó~, po powstaniu odrodzonej Ojczyzny. szystowski; po drugiej stronie granic ' daczy świata i ich zmarshallizowa­
rozglądali się za 11ową służbą, przygo- Pomoc ZSRR sprawiła, że obok wy- na Odrze i Nysie buduje nowe życie 1ych satelitów. 
towywali możliwości powrotu do wła zwolenia narodowego, wkroczyliśmy Niemiecka· Republika Demokratyczn'P ! A. Kar. 
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' asw l 
Kiedy. poprzednim razem byłam w \vuje teren pod nowe bloki mieszkal­

Warszaw1e, w tym miejscu były gru-1 ne na Marszałkowskiej. 
~.y, wypalone kikuty domów, rudery * 
l pryw:itne s!depiki. Pamiętam dom Na roku Oleandrów stoi już cztero-
Dle wyzszy nad trzy metry, w którym piętrowy dom. Poprzez koronkę rusz-

towań, nad drzwiami, przeziera ka­
wałek tynku, na którym kiedyś wy­
ryto „A. D. 1911". Ten budynek uda- I 
ło się częściowo uratować. Na sta- j 
rych fundamentach wzniesiono nowe I 
domy. 

A na rusztowaniu tablica: „SPB 1 

rrzodujące brygady" Kaczmarek -
166 proc., Staniszewski - 191 proc., 
Anaszewski - 205 proc.". - To jest 
robota! To jest tempo prawdziwie war 
szawskie ... 

* 
Tak jest dzisiaj. A za pięć lat, pod 

koniec Planu 6-letniego, na miejscu 
gruzów, ruder i sklepików prywatnej 
inicjatywy, na olbrzymim obszarze od 
Mokotowa aż do Wilczej i od Al. 
Stalina do Politechniki powstanie pię­
kna śródmiejska dzielnica nowej so­
cjalistycznej Warszawy. Obok miesz­
kań dla 40 tys. osób będą tam skle­
py, zakłady usługowe, żłobki, przed­
szkola, szkoły, biblioteki, kina„. 

Vłizesiefi-&nies'a~ orl udowy Stolicy 
·-·~,.._.., ~ 

.,.,.,., .• - .. -.,., ... :~:... ...„.„ w PLANIE e-1..e,.,NlM · 

Tegoroczny Miesiąc Odbudowy Stolicy przypada w ch?A-'ili! 
gdy pod przewodem Polskiej Zjednoczonej Partii RobotnwzeJ 

Rekonstrukcja śródmieścia Warsza- mobilizujemy wszystkie swe siły dla wykonania wielkiego Planu 
wy - to jedno z największych przed 6-letniego budowy podstaw socjalizmu w naszym Kraju. Dlate­
sięwzięć Planu 6-letniego - wystar- go w Miesiącu Odbudowy Warszawy skupimy wszystkie siły 
czy powiedzieć, że do roku 1955 na-
kłady na budownictwo tego zespołu dla ioykonania wielkich zadań, które stoją przed nami w dziele 
przekroczą przeszło siedmiokrotnie realizacji 6-letniego Planu, odbudowy Warszawy, jako socjali­
wysokość nakładów trasy . W-Z. I stycznej Stolicy naszego Państwa. 

(ibk) (Z ODEZWY PREZYDIUM STOŁECZNEJ RADY NARO-
DOWEJ DO MIESZKAnco w WARSZAWY). 

Odpowiedź lódzhiej nilodzleżq 
mieścił się skład mebli. Dziś próżno 
by go szukać - ostatnim jego śladem 
jest mała kartka papieru przybita na 
wysokim ogrodzeniu: „Skład mebli 
przeniesiony na ul. Poznańską". Za 
ogrodzeniem wre praca - słychać 
zgrzyt maszyn, stuk spadających ce­
gieł, wiatr unosi tumany pyłu, a nad 
tym wszystkim - olbrzymi transpa­
rent „Marszałkowska Dzielnica Mie­
llZkaniowa". 

Pierwszy w Polsce młodzieżowy zespół budowlany SPB 

Gdy się jedzie autem od Placu I 
Unii wzdłuż Marszałkowskiej, co pa­
rę metrów z ruin starej Marszałkow­
llkiej, wyłania się ten sam biały tran 
sparent „Marszałkowska Dzielnica 
Mieszkaniowa" - zapowiedź nowej 
piękniejszej niż kiedykolwiek była. 

* 
Za rogiem Litewskiej zgromadził 

się tłum. Patrzą, komentują, usm1e­
cł.ają się radośnie. No bo jakże się 
nie cieszyć, kiedy dopiero przed paro­
ma tygodniami rząd zatwierdził bu­
dowę osiedla, a dziś już - patrzcie, 
jak pracują ludzie, jak pracują ma­
szyny! 

Ta kopaczka za jednym razem wy­
dobywa i ładuje na ciężarówkę prze­
szło 500 kg gruzu, a trwa to zaledwie 
chwilę. 

Dziesiątki kopaczek, spychaczy i in 
nych nowoczesnych maszyn, kierowa­
nych rękoma robotników, przygoto-

- Wszystkie brygady na swoje sta­
nowiska!. .. 

Zgrzytnął transporter wyrzucający 
ziemię z wykopów, zaterkotała mie­
szarka a po chwili nadjechały taczki 
z zaprawą murarską. ' 

Tym razem kobieta, Genowefa Ste­
fańska, kier. ref. robotniczego z ZL. 
ZMP drobną ręką położyła pierwszą 
cegłę na fundamenty. I Jeszcze trochę zaprawy - mówi, po 
prawiając kielnią położoną cegłę. 

- Jak przyjdę drugi raz, zrobię to 
lepiej. 
Słowa te zagłuszyła już pieśń: Na­

przód młodzieży świata.„ w walce 
o pokój, szczęście, socjalizm.~ 

Tak zaczęła się wczoraj praca pier­
w&zego w Polsce młodzieżowego zc­
~połu budowlanego SPB. Wykonać 
mają dla Filmu Pqlskiego konserwa­
tornie, oraz cały szereg budynków 
gospodarczych. 

Moment położenia pierwszej cegły 
poprzedziło uroczyste otwarcie budo­
wy. Wśród zabierających gło5 przed­
stawicieli władz i Partii przemawia 
kierownik budowy Józef Florkowski. 

- Zorganizowanie tej budowy, to 
odpowiedź łódzkiej młodzieży na zbro 
dnicze zamiary rozpętania nowej woj 
ny, to nasz konkretny wkład w walkę 
o pokój. Trudno w tej chwili chwa­
lić się tym co zrobić chcemy, wierzę 
jednak, że zespół nasz, mający wielu 
przodujących w czasie pracy na in­
nych budowach, właśnie na tej na­
szej, młodzieżowej, nie zawiedzie. Z 
dotychczasowych wyników jestem 
bardzo zadowolony. Przy pracach 
przygotowawczych cieśle nasi wyko­
nali 191 proc. a zatrudnieni przy wy­
kopach 161 proc. normy. Te osiągnię­
cia ,musimy przekroczyć w dalszej 
pracy. 

Jakby na potwierdzenie tych słów 
w imieniu zespołu Stanisław Marci­
niak oświadczył: 

- Wykonamy i oddamy budowę w 
stanie surowym na dwa tygodnie 
przed terminem. To jest nasze zoi.'0-
wiązanie na Kongres. 

Marciniak ma już poza sobą piękne 
osiągnięcia w pracy przy budowie 
Domu Akademickiego na Bystrzyc­
kiej. Jako murarz w trójce wyrabiał 

J ako kobieta i matka radziecka L. "O!iillnOdenalańska 
mówię w imieniu milionów 

matek mojego kra.ju, które nie za· 
pomniały okropności wojny, rozpę­
tanej przez faszystów. Wojna ta p>:>­
zbawiła mnie tego, co było mi naj­
droższe w życiu - córki i syna; rz:a 

Brońmy życ·ia i szczęścia naszych dzieci 
swe męstwo zostali ;zaszczyceni po- którzy walczyli o ocalenie ojczy· j nwzni mordercy i siepacze zabawia· 1 - Kocham ojczyznę nie mniej 
śmiertnie tytułem Bohaterów Zwią- zny, a tym samym ocalenie całej li się fotografując Zoję, stojącą z Zoja - mówił. 
zku Radzieckiego. ludzkości. . pętlą na szyi obok szubienicy. Lecz 

niż 

Dzieci moje wcześnie straciły ojca. w roku 1941 Zoja miała zaledwie m?ja Zoja kochała swój naród, by-
Umarł, gdy były jeszcze zupełnie osiemnaście lat. Stojąc na progu ży- !a wierną córką ojq:yzny, mężna 
małe. Pracowałam jako nauczyciel- cia, w rozkwicie młodości, marzyła była i nieugięta. Na tortury katów 
ka i wychowywałam swoje dZ!ieci. o szczęściu, o miłości, o owocnej odpowiadała wzgardą. Przed samą 
Wychowałam je, by pracowały i pracy dla dobra swej ukochanej śmiercią, zwracając się do wieśnia­
były szczęśliwe. Od maleńkości wi- ojczyzny, Nie sądzone było, by się ków, otaczających szubienicę, powie 
działy one, jak sumiennie pracują te marzenia ziściły. Hordy faszy- 1 działa: 
ludzie radzieccy dla dobra swej ra- stowskie wtargnęły do naszego kra- - Nie boję się śmierci, towarzy­
dzieckiej ojczyzny. Widziały, że w ju. Kiedy w październiku 1941 r. s.ze. Umierać za swój naród to 
kraju, w którym nie ma ciemiężo- rozpoczęły się boje pod Moskwą, , .szczęście. 
nych i ciemiężców, największym Zoja oświadczyła mi: Nas.tępnie, zWTóciwszy się do żoł­
męs.twem jest praca. zmierzająca ku _ Mamo, idę na front, d0 party- nierzy fas:z;ystowskich, Zoja krzyk-
temu, by zapewnić niczym nie zmą· zantów. Zrozum, mamo, nie mogę : nęła: . . . . . 
cone szczęście całemu naTOdowi. siedzieć z założonym: 1'ękam1, gdy ' - Pow1es1c1e mnie teraz, ale ia 

W domu, w szkole, w dziecięcych faszyści zagrażają Moskwie. Jestem nie jestem jedyna. Jest nas 200 mi­
i młodzieżowych >:>rganizacjach spo- dumna, że będę walczyła przeciwko lionów. Wszystkich powiesić nie ;zdo 
łecznych uczyliśmy dzieci nasze faszystom, i ty bądź dumna, że idę łacie, a moja śmierć będzie pomsi:­
bezgranicznie kochać ojczyznę, ;za- na front. Tylko nie żegnaj mię łza- czona. Tak czy inaczej - zwycię-
szczepia!iśmy im uczucie szacunku mi nie trzeba. stwo będzie nas.ze. 
i przyjaź~~ dla wszystkich miłują- Na pożegna'l1:ie Zoja powiedziała: A gdy pociągnięta przez kata 
cyc~ pok_oJ, narod?w _oraz pogardę _ Wrócę jako bohaterka, albo pęfila ścisnęła jej gardło, rozciągnę-
i menaw1śc dla ciemięzców. zginę jak b0haterka, a ty, mamo, nie la pętlę obiema rękami i natężając 

W kraju naszym wszystkie drogi trać otuchy - i uśmiechnęła się. wszystkie siły oZaw0łała: 
do wiedzy, nauki, sztuki, do wszech· 1 Tak oto, z głęboką wiarą w rz.wy- - Żegnajcie, towarzysze! Walcz-
stronnego rozwoju sił ~wórczych i cięstwo miliony naszych dzieci szły cie, nie bójcie się. Stalin jest z na-
.zdolności stoją przed dziećmi otwo- bronić ojczyzny. mi. Stalin pl'iZyjdzie. 
rem. ~?rk~ m'?ja,_ Z?.ja lubiła na~- Wra:z z grupą partyzantów prze- Tak oto, z i.mieniem Stalina na 
bardzieJ h1stor1~ 1 llte;aturę roS~{J- szła Zoja przez linię frontu na po- ustach, z wiarą w nasze zwycię­
ską .. Zachwyt i entuz1azm, budziJa zycję, zajętą przez przeciwnika, i w stwo, odeszła moja dzieweczka. 
w me.i. bohater _ka przeszłosć nasze- grupie tej walczyła z wrogiem, cier- Faszyści zabili moją Zoję, lecz 
go. k~aiu, moc i chw~ła narodu ro- piąc niedostatek i zinosząc najwięk- imię jej jest dzisiaj sławne w całym 
syJsk1ego. szlachetne .1 czys~e posta- sze trudności. Ostatni czyn boha- Związku Radzieckim. na całym 
ci_e naszycJ;i bohaterow .. Miała. u~!!- terski Zoi przypada na koniec listo- świecie . Stało się ono symbolem 
b1?nych ~1saroZy: Puszkina. B1ell!l- pada 1941 roku. Prz,edostała się ona męstwa i bohaterstwa dla całej po­
sk1ego. Niekrasowa. L_wa Tołs~o]a. do zajętej przez faS1lystów wsi Pie- stęp>:>we.i ludzkości. Jej przedśmiert­
Gorkieg?· Majakowskiego.. Corka trys:oczewo. Tam, gdy wykonywała nego wezwania do walki usłnchały 
moja miała bys_try ~mysł i gorące, powierzone jej zadanie bojowe miliony micd:ziieży. 
mężne serce bo1ownika. schwycili ją żołn:erze niemieccy, I BY bronić ojczymy, by zniszczyć 

G dy na nasz spokojny kra.i na- zamęczyli córkę m0ją kaci faszy: faszystów. by się zemścić za 
padli wiarołomnie najeźdźcy stowscy. .Tortur~wali ją wszelkimi śmierć Zoi, poszedł na wojnę mój 

faszystowscy, młodzież nasza sta-
1 
sp~sobam1, b~li Ją pasami i k?lba- jedyny siedemnastoletni syn, Alek­

nęła w pierwszych szeregach tych. mi, wypędzali nagą na mróz. C1 cy- sander. 

ł DZIENNIK ŁODZKI nr 240 (1862) 

Błog"JSławląc syna, powiedziałam 
mu: - Bądź taki jak Zoja. 

W jednej z walk Aleksander 
zetknął się z oddziałem faszystów, 
którzy zamordowali Zoję, Jako star­
szy lejtenant gwardii i dowódca 
działa pancernego przybył on wraz 
z Armią Radziecką drogą od Gżac­
ka do Prus Wschodnich. W zacię­
tej walce >:> Konigsberg padł na po­
lu chwały, Prizewiozłam jego ciało 
do ukochanej Moskwy i spoczęło 
tam ono obok mogiły Z'oi, gdzie na 
czarnym marmurowym pominku 
wyryte są słowa: 

„Najdrmsze,. co posiada czło­
wiek - to życie. Otrzymuje je 
raz jeden i powinien przeżyć je 
tak, by mógł przed śmiercią po­
wiedzieć: „Zycie całe i wszystkie 
swe siły złożyłem w ofierze te­
mu, co najszczytniejsze na świe· 
cie - walce o wyzwolenie ludz­
kości". 

Faszyści odebrali mi dz!eei moje. 
Ciężka to strata! Lecz nie jestem sa­
motna. Jest nas wiele matek, któ­
rych dzieci poświęciły się za wol­
ność naszej ukochanej ojczyzny, za 
wolność całej ludzkości. 

Nieśmiertelne b'ohaterstwo milio­
nów ludzi radzieckich, którzy nie 
szczędzili swego życia w krwawych 
walkach z faszyzmem, okryfo naród 
radziecki wiekopomną chwałą. 

Q becnie kraj nasz. oddany poko­
jowej pracy twórczej, leczy się 

pomyślnie z ciężkich ran., zadanych 
mu przez wojnę. Kraj nasz pragnie 

ponad 200 proc. normy. Jego zobowią­
zania nigdy nie są gołosłowne. 
Wśród 37 osób młodzieżowego ze­

społu są też tutaj pracownicy kin 
łódzkich. Tworzą oni dwie brygady 
kopaczy i wyrabiają do 160 proc. 
normy. 
Włodzimerz Włodarczyk, bileter z 

kina Bałtyk czuje się tu dobrze. -
Pracy dużo, bo do południa na budo­
wie a wieczorem w kinie, ale z chęcią 
tu pozostanę - mówi z uśmiechem 
pchając taczkę z piaskiem. 

Kierownik budowy, Marciniak to 
młody technik:. 

- W tym roku ukończyłem liceum 
budowlane - mówi o sobie - i za­
cząłem pracować w SPB. Teraz powie 
rzono mi kierownictwo młodzieżowej 
hudowy. Od 1 września przystępuje­
my do ogólnopolskiego współzawod­
nictwa o tytuł najlepszego zespołu 
budowlanego i sądzę, że nie omylę 
się, ~eżeli zarówno w swoim jak i ko­
legów imieniu powiem, że dołożymy 
wszelkich starań, by zdobyty przez 
Łódź sztandar przechodni najlepszego 
zespołu budowlanego, w Łodzi po-
został. (j) 

trwałego il sprawiedliwego pokoj11 
na całym świecie. 

Przez pamięć o mojej Zoi odwie• 
dzają mnie często dziewczęta i chło­
pcy opowiadają mi o swych sukce• 
sach, zwierzają się ze swych ma­
rzeń i planów. Gdy spoglądam na 
te młode twa.Ne i słyszę ich bez· 
tMski śmiech, ogarnia mnie głęboki 
lęk o ich przyszłość. Wrogowie po­
koju przygotowują nową wojnę. Im· 
perialiści zawierają sojusze wojen· 
ne. Odlewa się działa, produkuje się 
pociski i b0mby atomowe, by na no­
wo zabijać i kaleczyć ludzi. 
Agresorzy przygotowują się, by 
skierować całą swą potęgę wojen­
ną przeciwko twierdzy pokoju -
przeciwko Zwiąrz.kt:>wi Radzieckiemu. 
Ale wojna którą gotują imperiali• 
ści, byłaby 'nie tylko wojną ze Zwią­
zkiem Radzieckim. Jest ona groźna 
dla każdego ogniska domowego. roz­
biłaby setki tysięcy spokojnych ro• 
dzin we wszystkich krajach, (l;gubi· 
łaby i okaleczyła rnil0ny istnień 
ludzkich. 

Pytam was, drodzy towarzysze 
broni w walce o pokój: Czyżby 
krew de:ieci naszych przelana zo­
stała na próżno? Czy pokój, (l;doby­
ty a:a cenę życia naszych dzieci, za 
cenę łez matek. wdów i sierot. ma 
zostać pogwałcony na życzenie gar­
stki impęrialistów? Nie, nigdy na 
to nie p>:>zwolimy! Za nami stoją mi­
liony i jeśli w naszej walce będzie­
my zwarei i nieugięci. żadna moc 
nie zdO'ła się opr.zeć potędze naszej 
solidarności. 

Zwracam się do ojców i matek 
wszystkich krajów: - Wychowujcie 
swoje dzieci na kochających wol­
ność bojowników pokoju. Tacy lu­
dzie potrafią bronić swych praw do 
życia, do pracy, do wolności. 

Wiem i wierzę: zwyciężymy w 
walce o pokój. Nie ma takiej siły 
która złamać by mogła wol~ naszycr 
narodów w ich waJcp o życie ' 
szczęście swoich dzieci, w ich wal­
ce o jutro! 



Dzieciństwo naszych . _____ , • z· 
, 

W c~le n~e wiecie, kochani czytel- py elektryczne były wtedy rzad- j łach były pełne i niezbyt grube, a\ poznałbym w najlepszym razie .ia-
mcy, Jak nowy. jest świat, któ- kością. Znaliśmy tylko wielkie la- bruki na ulicach fatalne, tzw kocie kąś jedną bezludną wyspę i kilka 

ry was otacza. Wcale też nie wiecie tarnie łukowe. którymi oświetlano łby, to łatwo zrozumieć, że taki we- portów nadmorskich. Wy, co inne­
o ile mędrsi jesteście od nas sta: duże place. Pal:iły się jasno, ale nie- locyped, czyli bicykl, jak wtedy go go! Wy idziecie do kina i dziś je­
rych, kiedyśmy w waszym byli wie- równo: to widno było, to ciemno. nazywano, nie mógł służyć do jaz- steście w dżungli indyjskiej , jutro 
ku. Nie znaliśmy zupełnie tych zgrab- dy po mieście. Używano go więc tyl- podziwiacie szczyty Alp, burzę na 

Ot, ~h.oćby. t~lrn rzecz: mając lat nych wygodnych gruszeczek szk!a- ko do popisów sportowych. Zaledwie Atlantyku, polowanie na lwy itd .. 
dyva_nascie am Ja, ani nikt z moich nych, oświetlających dziś niemal około r. 1890 zaczęły pojawiać się itd. I to wszystko pomajecie tak, 
rowieśników nie wiedział, co to jest każde mieszkanie. rowery obecnego systemu. Długo jakbyście tam byli na miejscu. 
telefon. Wraz z pierwszymi pogłos- W dodatku lampy naftowe zapa- jednak i one służyły tylko do zaba­
kami o tym cudownym wynalazku lało się zapałkami starego typu. wy, Dopiero zastosowanie gum pne 
pojawiła się zabawka. którą potem Pocierało się zapałkę taką o byle umatycznych na koła oraz poprawa 
wsz~scy sumi sobie robiliśmy. Bra- co, ale zanim się rozżarzyła , nale- bruków i w ogóle dróg umożliwiły 
ło się dwa okrągłe pudelka - naj- żało ją trzymać z daleka, bo taki rozpowszechnienie się roweru jako 
lepiej blaszane - odrzucało się po- od niej szedł swąd, że aż krztusił. środka komunikacji. Dziś niejeden 
k:l'YWk.i1 a w dnach pudelek robiło Zapałki szwedzkie, dziś używane, z was jadąc do szkoły na rowerze 
Slę małe dziurki. Przez te dziurki to też wynalazek dość nowy, niewie- wcale nie wie, że czterdzieści kilka 
prz~wlekało się sznurek jak naj- le starszy od tramwajów elektrycz- lat temu byłby uważany za dziwo­
dluzszy. Otrzymywało się dwie tuby : nych. wisko, biegałyby za nim tłumy ga­
połą~ne sznurkiem .. Jeden chłopak( Bo trzeba wam wiedzieć. że my piów, a ludzie żegnaliby się, bo ro­
b~ał Jedną tubę, drugi - drugą. Od- w waszym wieku znali'śmy tylko werzystę uważali za diabla. 
bJe~ali od siebie jak najdalej :i wy- I tramwaje koil!De. Były daleko mniej Znacznie póżniej jeszcze strasz­
pręzywszy sznurek jeden szeptał do! sze od obecnych, a wlokły się jak niejszym diabłem wydawał im się 
tuby, a drugi przykładał swoją do smoła. Ale choć nieduże i stosunko- lotniik. Pierwsi lotnicy polscy dali się 
ucha. No i radość wielka, bo z da- wo lekkie. strasznie mordowały ko- nam poznać dopiero w r. 1910. To, 
leka ~łyszał szept kolegi. nie. Taki koń tramwajowy po roku na co wy patrzycie codziennie bez 

Takie tylko znaliśmy wtedy tele- służby już był do niczego. najmniejszego zdziwienia jako na 
fony. Byłem już sporym chłopcem Nie rzadko zdarzały się wypad- rzecz najzwyczajniejszą, my ogląda 
(zdaje się w 5 klasie), kiedy po raz ki, że pasażerowie musieli wysiadać liśmy za biletami, w najwyższym 
pierwszy pokazano mi prawdziwy z wozu i pchać go pod górę, by ko· zdumieniu i zachwycie. Człowiek 
telefon. Mało z krzesła nie spadłem niom trochę dopomóc. ptak, człowiek latający wydawał 
u~łyszav.:szy głos ojca z odległości O samochodach nie mieliśmy o- nam się takim fenomenem, że niko 
kilku ullc. czywiście pojęcia. Kiedy z górą mu nie chciało się wierzyć w jakie-

Lekcje odrabiało me przy . lam- czterdzieści lat temu nadeszły do kolwiek praktyczne znaczenie tego 
pach naftowych. Tylko w bardzo Warszawy pierwsze wiadomości. o wynalazku. Złudzenie to rozwiała 
zamożnych domach były lampy ga- '.ym WY_Ualazku, zdawało nam się, dopiero wojna, gdy lotniczy zaczęli 
zowe. Z jednymi i drugimi najroz- ze będzie to tylko taka zabawka, rzucać nam na głowy bomby. Prze­
maitsze były kłopoty. Gazowe sy- mniej więcej jak ó~czesne balony, konaliśmy się, iż człowiek-ptak mo­
c~ały, grzały i wciąż zagrażały ży- dob_re do pokazywama sztuk, ~le rue że być nie tylko zachwycający, ale 
c;u domowników. Tylko trochę nie- ~aJą~e praktycznego zi::iaczema. W też niebezpieczny, Wciąż jednak nie 
dokładnie dokręcony kurek i goto- i;:nektorych gazeta~h pisano nawet, dowierzaliśmy, że samolot może być 
we nieszczęście. Naftowe mniej by- ze ti:n wyn~lazek m~ ma sensu._ bo.„ i w czasie pokoju bardz;o pożytecz­
ły niebezpieczne, ale za to gryma- co się &tru:ue z komem, i;>;·z_yJaci~- ną maszyną. Nie wyobrażaliśmy so­
sów miaJv co niemiara Lada zanie- Iem człowieka? I rzec.zyw1sc1e, m1- bie, że będzie nim można. odbywać 
c~yszczenle lub knot nierówno przy jały lata, ~awet lat kilknaście, a o podróże. posyłać listy, . towary itp. 
cięty - zaraz filowały, tzn. kopci- Sl!-mochodz~e było głL:cho. Zap?m: I ~am, kochani cz~telm?y,_ ~ydaJą 
ły. Co kilka dni po odrobieniu lek- n:ano o mm„ Czasa.m1 ty~k? ktores się. te n~sze wątphwośc1. smiesznc. 
cji miewałem nos czarny, jakbym pismo. w~po~m.ało, z_e gd~1es na Z?- Moze. m~ied_en z was .lecrnł ~molo­
go sobie od Murzyna pożyczył Lam- chodzie iacys mzyrueroWJe pracuJą tern ~ wie, iaka to nuła, bezpiec1.na 

· nad udoskonaleniem nowego wehi- podróż; wie, że się można w niecałe 
---------------- kułu, ale nie brano tego poważnie. dwie godziny przenieść z Warszawy 

Nasi delegaci --
Maria Barden 

- Nigdy nie przy­
puszczałam, że ja -
córka biednego stel­
macha - bi:dę mogla 
reprezentować oby­
wateli łódzkich na 
Kengresie w \Varsza­
wie - mówi Maria 
Barden, aktywna 
członkini Li.ii:i Kobiet 
w dzielnicy Ruda Pa­
bianicka. 

Maria Barden bie-' 
rze czynny udział w życiu społe­
cznym, a najlepszym dowodem. że 
dobrze wywiązuje się ze swych 
obowiązków. jest zadowolenie Ligj 
Kobiet z je.i pracy. Wybranie jej, 
jako delegata na Kongres Pokoju, 
jest zaszczytem, który jej się cał­
kowicie należy. 

- Wierzę jak wszyscy ludzie mi 
łujący pokój - oznajmia nam Ma­
ria Barden - że uchwały Kongre­
su w Warszawie, uchwały repre­
zentujące wolę całego narodu, przy 
czynią się jeszcze bardz.iej do 
wzmocnienia. światowego frontu 
J>-Okoju. PGdobnie jak miliony ma­
tek polskich, nie chcą wojny. Pra­
gnę, aby dzieci moje wzrastały w 
pokoju I nie zaznały okropności 
wojny. Dumna jestem, te wybrano 
mnie jako delegata na Kongres, 
i wierzę, że potrafię dobrze wyWią-
zać się z tego zadania. (ak) 

Aż tu raptem w roku zdaje się 1901 do Krakowa; że do kabiny polskiego 
zjawia się na ulicach Warszawy je- samolotu siadać można tak spokoj­
den, drugi., trzeci powóz bez koni. nie (a może nawet spokojniej), jak 
Ogarnęło nas zdumienie. Zbiegały do wagonu kolejowego.„ 
się ze wszystkich ,,;.tron tłumy ga- Tym sposobem przestrzenie, które 
piów. by popatrzeć na to dziwadło. w moim dzieciństwie uchodziły za 
Każdy przejazd auta zamieniał się w olbrzymie, znakomicie się dla was 
widowisko ściągające masę publicz- skróciły; to, co dla mnie było ogrom 
ności. I dopiero właściwie wybuch ną podróżą, dzisiejszemu chłopcu 
wojny w r. 1914 uczynił z samocho- wydaje się niewielką przejażdżką . 
du rzecz zwykłą nie wywołującą Macie więc bez porównania więk-
zbiegowisk. szą możność poznania świaita. 

Kiedy byłem w waszym wieku, u- A służą wam do tego nie tylko u-
kazały się pierwsze dwukołowe we- doskonalone środki komunikacji. 
locypedy bardzo dziwnego k~·ztałtu. Czy ja w waszym wieku mogłem 
Przednie koło było olbrzymie, a tyl- marzyć o zobaczeniu na własne oczy 
ne malutkie. Aby w<koczyć na ta- pustyń podbiegunowych, dziewi­
kiego żelaznego rumaka, trzeba by- czych lasów Ameryki Południowej 
ło nie lada zręczności. Jeździec sie- lub wipski Murzynów afrykań­
dz:iał na wysokcści niemal pół pię- skich?„. Gdybym mi ał nawet odwa­
tra. Jeśli dodać, że gumy na ko- gę i charakter Robi111Sona Kruzoe, 

Lecz kinematograf n ie tylko usu­
wa przeszkody od ległości. Taśmy 
filmowe utrwalając pewne zdarze­
nia pomagać będą przyszłym poko­
leniom, a poniekąd już dziś poma­
gają zaznajamiać się z przeszłością. 

Znika więc dla was nie tylko prze 
strzeń, ale i czas. 

Sprawia to Mesztą prócz kinema­
tografu również gramofon, o któ­
rym ja w waszym wieku pojęcia 
nie miałem. Gdyby mi kto powie­
dział, kiedy miałem lat 14, że bę- 1 dzie można fotografować i utrwa­
lać na płytach głos, wziąłbym to za 
żart, myślałbym, że ten ktoś kpi ze 
mnie. I 

A wy?„ Wy wcale nie dZJiwiaie 
się, gdy na wasze życzenie sp1ewa 
wam z płyty lub gra umarły arty­
sta„. Myśmy słyszeć mogli tylko 
W.9półczcsnych - wy słyszeć, a na­
wet widzieć możecie tych, którzy 
już zeszli do grobu. 

A teraz największy cud cudów,l 
wynalazek „na1jostatniejszy": radio!. 

Jeszcze około dwudziestu lat temu! 
mało było ludzi wierzących w moż-l 
liwość czegoś podobnego. Jeszcze! 
kilkanaście lat temu ludzie ciemni 
niszczyli anteny widząc w radio­
wych urządzeniach wymysł szatań­
ski, który sprowadza kary niebios 
w postaci burz, wichrów, rozmaitych 
klęsk elementarnych. 

Wy, mali przyjaciele, śmiejecie się 
z tych urządzeń. Dla was radio sta­
ło się przyr.ządem bardzo zwyczaj­
nym, przedmiotem niemal codzien­
nej potrzeby, Niejeden chłopiec sam 
je sobie fabrykuje nie wzywając p~ 
mocy nie tylko szatana, ale nawet 
montera-specjalisty. 

Słyszeliśc!e pewnie o radarze któ 
ry dzięki wysyłaniu bardzo krótkich 
fal elektromagnetycznych pozwala 
samolotom wędrować we mgle lub 
ciemności bez obawy natrafienia na 
przeszkody, Albo taki helikopter!.„ 
Umoiliwia podnoszenie się samolotu 
z m iejsca. bez rozpędu. Dzięki nie­
mu, mote już niedługo, będziecie w 
stanie korzystać z aeroplanów jak 
z taksówek. 
· Trudno tu wyliczyć wszys.tkie zdo 
bycze techniki, które znów wy roz­
szerzycie wzmacni ając władzę czło­
wieka nad siłami przyrody. 

Benedykt Hertz 

• Nasi delegaci 

Henryk Barański 
Jest pracownikiem 

Centrali Handlowej 
Przemysłu Pap'erni­
czego, Dawniej pra­
cował jako księgo­
wy. Dzięki sumien­
nej pracy awanso­
wał na kierownika 
sekcji propagando­
wej. Jako syn mało­
roJflego chłopa do­
skonale rozumie zna­
czenie przemian spo­

łecznych, dzięki którym ma moż· 
ność awansu społecznego . 

Swą postawą i aktywną pracą 
społeczną zasłużył sobie na za­
szczytne wyróżnienie. jakim jest 
delegowanie go na Kongres Pokl)-
ju. . 

- Po tyłu Jatach okupacji zde­
cydowanie przeciwstawimy się ka­
pitalistycznej agresji. Mamy dość 
wojen, chcemy pracować spokoj­
nie dla dobra Polski Ludowej. 

- Jestem przekonany, że na Kon­
gresie podejmiemy uchwały, które 
wzmogą jeszcze więcej działal­
IIAŚĆ społeczeństwa w walce o po­
kój bez względu na przynależność 
partyjną i poglądy" - oto sł0wa 
Henryka Barańskiego. (Chod.) 

Jan Dudka 
ślusarz z PPB Jan 

DUDKA pochodzi z 
łódzkiej rodziny włó· 
kniarskiej. W czasie 
okupacji, wskutek nę 
dzy i panoszącej się 
w jego rodzinie cho­
roby, utracił żonę, 
matkę i ojca, zosta­
jąc sam z dwojgiem 
dzieci. 

Po wojnie, jako je­
den z pierwszych, 

przystępuje do odbudowy znisz­
czonych przez wojnę Zakładów 
Przem. Bawełn. im. Dubois, peł­
niąc funkcję kierownika brygady 
instalatorów. Za ofiarną pracę w 
odbudowie 0jczyzny uzyskał on 
kilkakrotnie tytuł przodownika 
pracy, a ponadto odznaczony zo­
stał Brązow;vm Krzyżem Zasługi. 
Obecnie po 26 latach pracy zawo­
dowej wybrany został delegatem 
na Kongres. 

- Rozumiem doniosłe znaczenie 
Kongresu w walce o pokój. Maż­
ncść uczcstn'.c:?:enia w nim uważam 
za zaszczyt - mówi. - A dlaczego 
wybrali mnie na delegata? Sądzę, 
że mieszkańcy mojej dzielnicy o­
cenili moją posta.wę w walce o P·o­
kój i Socjalizm, jako trwałą i nie-
ustępliwą. (wj) 



Stanislau; Gadon1s•1 Nosi korespondenci piszq: 
.............................. ~------

W „kuchni" pol!odg ... Szkoły przed nowym rokiem 
Dobiegają końca ostatnie już przy jeszcze trwa - i to w całym tego 

gotowania do roku szkolnego! W Ło I słowa z~aczeniu D?p~·ero !1-ied~~rno 
dzi, podczas wakacji, wyremontowa · przystąpiono do odsw1 ezan:a sc1a:i. 
no całkowicie 50 budynków szkol- Na pierw:;.zego wrześn i a szkoła me 
nych. zostan ie odremontowana, za mało 

yv Szczecinie noc jest piękna, gwiaź 
dzista, ale na przeciwnych krańcach 
Polski: w Białymstoku, w Lublinie 
w górach jest pochmurno i padaj~ 
deszcze. 

Kasprowy Wierch osnuty mgłą, 
rropi deszcz, dmie silny północny 
wiatr, a temperatura wynosi 3 stop. C 
powyźej zera. 

Skąd te wieści w Warszawie? W 
Centralnym Biurze Pogody pokoje są 
oświetlone. W słuźbie łączności odzy­
wa się nagle dalekopis - to Gdańsk 
rtddaje ostrzeżenie. Krótka, szyfrowa­
na depesza zawiera w sobie wiele tre­
ści . Donosi ona o gwałtownym północ 
nym wichrze, który zwiększa swą 
prędkość i już osiągnął 17 misek. 
tzn. 61 km/godz. 

W Gdańsku ktoś obserwuje pręd­
kość wiatru. 

W Gdańsku, i w Szczecinie, i w 
Białymstoku, i w górach, w całym sze 
regu miejscowości czuwają obserwa­
torzy. 

LOSY DEPESZY 

Rezultatem tego czuwania jest wła­
śnie depesza z Gdańska i setki innych 
depesz, które co 3 godzi.ny przy po­
mocy telefonów i dalekopisów. są 
przesyłane przez zbiornice okręgowe 
do Centralnego Biura Pogody. 

Depesze te zawierają dane o stanie 
pogody, ale ponieważ dość często się 
dzieje, że zmiany atmosferyczne za­
chodzą bardzo szybko, przeto również 
często muszą być czynione pewne spe 
cjalne obserwacje chmur, wiatru, tern 
peratury i ciśnienia powietrza jak ró­
wnież mgieł, burz, opadów. Pogoda 
wymaga od ludzi ciągłej baczności. 
Nic dziwnego, że w Centralnym Biu­
rze Pogody praca wre dniem i noc.ą. 
Nawet pokryta śniegiem i lodami 
Grenlandia, nawet upalna, pustynna 
Afryka północna, a także okręty z da 
lekiego północnego Atlantyku nadają 
przez radio swe spostrzeżenia. 

A dalsze losy depeszy? Oto w jed­
nym z pokojów Centralnego Biura Po 
gody siedzi przy stole młoda panien­
ka. Sprawnie odczytuje depesze i przy 
pomocy odpowiednich znaków szyb­
ko nanosi uzyskane wiadomości na 
<specjalne mapy pogody. Po wniesie­
niu całego materiału, będą one opra­
cowane naukowo przez „człowieka po 
gody" zwanego synoptykiem. Wyni­
kiem tego opracowania są właściwe 
przewidywania przebiegu pogody, któ 
f'e później są ogłaszane jako komu­
nikaty meteorologiczne przez radio 
i w prasie. 

JĘZYK SYNOPTYKÓW 

Język, którym posługuje się synop­
tyk w swej pracy posiada dużo facho 
wych określeń, a komunikat, służący 
potrzebom szerokiego ogółu, musi za­
dowolić wszystkich. Synoptyk w swej 
pracy napotyka przeto na trudności 
przetłumaczenia swej fachowej wie­
dzy na zrozumiały język, a przy tym 

w kilku krótkich zdaniach musi scha 
rakteryzować przebieg pogody w ca­
łej Polsce od wybrzeża po góry. od 
Zgorzelca po Białą Podlaskę. 

Lipiec. Wspaniałe, upalne dni lata. 
Złociste słońce praży od rana do wie­
czora i tylko z rzadka niewielkie 
chmury, jak kłęby waty unoszone 
przez wiatr leniwie suną po niebie. 
Cóż wtedy słyszymy w komunika­

cie radiowym o pogodzie? Oto nad 
Europą Środkową usadowił się · wyż 
barometryczny i ani myśli poruszyć 
się z miejsca. 

A więc jutro i jeszcze pojutrze: 
pogodnie lub dość pogodnie, tempc­
l'atura osiągnie miejscami 30°C, miej 
~cami będą wiały słabe wiatry zmien­
ne. 

WYŻ NAD EUROPĄ SŁABNIE 

„Pogodnie" oznacza pogodę słonecz 
ną, bez chmur lub o zachmurzeniu 
niewielkim, najwyżej do 1/4 pokrycia 
nieba, natomiast „dość pogodnie" -
to już zachmurzenie większe, od 114 
clo 1/2 pokrycia nieba przez chmury. 
Często ten typ zachmurzenia ze wzglę 
du na występowanie tylko w ciągu 
dnia bywa określony jako „przejścio 
wy ' wzrost zachmurzenia" o przebieg\t 
dziennym albo przez ,„chmury kłę­
biaste". 

Jeśli chodzi o temperatury, to trze­
ba wyjaśnić, że dane w komunikatach 
dotyczą temperatury powietrza w cie­
niu, a nie nagrzanych murów domów 
i dlatego termometry umieszczone na 
futrynach okien, wystawionych na 
działanie promieni słonecznych, mogą 
wykazywać znaczne różnice w sto­
sunku do danych, zawartych w ko­
munikacie. 
Już od kilku dni utrzymuje się sło 

neczna pogoda i oto pewnego wieczo­
ru w komunikacie meteorologicznym 
słyszymy wzmiankę, że na Atlantyku 
znajduje się bardzo aktywny niż ba­
rometryczny, poruszający się w kie­
runku wschodnim i potem północno­
wschodnim, natomiast wyż nad Euro­
pą słabnie. Przewidywany przebieg 
pogody brzmi: jeszcze pogodnie lub 
dość pogodnie z niewielkim stopnio­
wym wzrostem zachmurzenia od za­
chodu kraju; ciepło, wiatry słabe 

Do 

przeważnie z kierunków południo­
wych i południowo-zachodnich. 

Ten nieznaczny stopniowy wzrost 
zachmurzenia i zmiana kierunku wia­
trów są pierwszymi oznakami nadcią­
gającej zmiany. 

ZACHMURZENIE ZMIENNE 

Komunikat następnego dnia jest 
już bardziej treściwy: niż barometry­
czny z nad Atlantyku przewędrował 
nad zachodnią Europę, a front po­
wietrzny związany z tym niżem zbli­
ża się do granic Polski. Nocą i w cią­
gu dnia nastąpi dalszy wzrost zachmu 
rzenia aż do wystąpienia opadów po­
cząwszy od zachodu kraju. 
Oczywiście, jak przewidywano, w 

ciągu następnego dnia od zachodu 
kraju nastąpiła zmiana pogody, wy-I 
stąpiły deszcze, posuwające się stop­
niowo w kierunku wschodnim. Jesz­
cze tego samego dnia radiowy komu­
nikat meteorologiczny doniósł jednak, 
że w dniu jutrzejszym wystąpią roz­
pogodzenia, ochłodzenia i po tym za­
chmurzenie zmienne - na ogół duże, 
z opadami przelotnymi i dość silny­
mi, porywistymi wiatrami. 

Nic w tym dziwnego, bo po przej­
ściu frontu powietrznego napłynie 
nad nasz kraj wilgotne i stosunkowo 
chłodne powietrze morskie z nad pół 
nocnego Atlantyku. Z tym powie­
trzem jest związany pewien specjalny 
typ pogody, określony przez „zachmu 
rzenie zmienne", opady przelotne i 
porywiste wiatry oraz czasami skłon­
ności do burz. 

Oto skomplikowany obraz stosun­
ków, jakie panują w powietrzu ota­
czającym ziemię, a przecież przytoczo 
ne przykłady uważane są w świecie 
meteorologów - pogodoznawców za 
bardzo proste i „łatwe". 

Każda nauka zaczyna się od rzeczy 
łatwych, a więc może ta garść uwag 
przyczyni się choć trochę do zrozu­
mienia komunikatu meteorologiczne­
go, pogody i pracy synoptyka. Po­
wstrzymałoby to, być może, niesłusz­
ny niekiedy sąd o komunikatach P. I. 
H. M„ p.xzyniosłoby ulgę i zadowole­
r.ie w pracy synoptykowi, który prze 
cież w swej dziedzinie spełnia zada­
nie ważne dla całego kraju. 

PRENUMERATOROW NASZEGO PISMA! 
Niektórzy prenumeratorzy wpłacający należność za prenume­

ratę przez PKO i urzędy poczt.owe, dokonują wpłat w zbyt późnym 
terminie tj. po dniu 20 miesiąca poprzedzającego miesiąc prenu­
meraty, powodusąc przez to opóźnienie manipulacji na poczcie 
i w PPK „Ruch", co w konsekwencji opóźnia wysyłkę pisma. 

W celu uniknięcia opóźnień w wysyłce. PPK „Ruch" prosi 
ob. ob. Prenumeratorów o wpłacanie należnośCJ za prenumeratę 
najpóźniej do dnia 20 każdego miesiąca poprzedzającego miesiąc 
prenumeraty. 

Wszystkie wpłaty, które będą nadane na PKO lub pocztę po 
dniu 20, będą automatycznie zaliczane na prenumeratę o yeden 
miesiąc późni.ej. 

Za datę nadani.a wpłaty uważa się datę stempla pocztowego 
na pokwitowaniu. 

ADMINISTRACJA. 

Ażeby przekonać s i ę, jak wyglą- bowiem pozostało czasu„: Prz:vczJ'.: 
daj ą szkoły po remoncie, odwiedzi- ną tego jest. że w czas:e wakaCJ1 
l iśmy gmach szkoły podstawowej przy· remoncie gmachu pracowało 
nr 11 przy ul. 1 Maja 87. W szkole tej tylko 4 robotników. . . 
woźni kończą już spnątanie klas i Odwiedziliśmy jeszcze k ilka m­
korytarzy. Wszystkie ściany są świe nych szkół, a m . in. PSTP i liceum 
żo malowane, od czys•tości - wszy- pedagogiczne TPD. W tych - wszy­
stko aż błyszczy! Remont szkoły u- stko jest już „zapię te na ostatni gu­
kończono przed kilkoma dniami. - nk". Remonty całkowicie wykoń­
Przyjernnie będzie się tu uczyć. czono, a szkoły czekają na rozpoczę · 

Inaczej natomiast jest w żeńskiej cie roku i młodzież . 
państwo„vej szkole przemysłowej Jerzy Kraskowskl 
przy ul. Wólczańskiej 19. Tu remont Kore9p. „Dz. Ł." 

Nowa bursa młodzieżowa na Stokach 
N a osiedlu im. M. Marchlewskiego 

na Stokach zostanie zbudowana nowa 
bursa dla uczącej się młodzieży. Na 
ogrodzony już teren budowy zwozi się 
materiał. Za kilka dni rozpocznie się 
kopanie fundamentów. Budynek ten. 
w którym ma zamieszkać około 300 
osób, zostanie wykończony w stanie 
surowym jeszcze w bieżącym roku. 

Roboty prowadzi, znany ze swych 
osiągnięć , III Oddział PPB, w którym 
pracują znani przodownicy pracy 
Tomczyk i Mekwiński. 

Rozpoczęto również wstępne prace 
przy budowie domu akademickiego 
na ul. Nowotki w pobliżu ul. By­
strzyckiej , na której z rozpoczęciem 
roku szkolnego oddany zostanie do 
użytku jeszcze jeden dom akademic­
ki. 

Przy pracach tych, 
wdzięczność, chętnie 
dzież szkolna. 

okazując swą 
pomaga mło-

Antoni Biedrzyński 

Koresp. „Dz. Ł.'' 

Biblioteki czekają na młodych czytelników 
We wszystkich łódzkich bibliote-

kach młodzieżowych wre gorączkowa Instytucie Wyiaśniają 
praca, mająca na celu należyte ich 
przygotowanie do przyjęcia młodych 
·~zytelników. Sprowadza się i oprawia 
!1owe książki, projektuje się nowe 
konkursy, propagujące masowe czy­
telnictwo. 

Na stole i w szafach Il Miejskiej 
Wypożyczalni Książek dla Dzieci i 
Młodzieży, mieszczącej się w gmachu 
V ogólnokształcącej szkoły TPD -
piętrzą się nowe, niedawno otrzyma­
ne książki, które powróciły z introli­
i:;atorni. Biblioteka ta istnieje od gru­
dnia 1945 r., liczy obecnie 5 tys. to­
mów i posiada około 1.400 czytelni­
ków. Dzienna frekwencja wynosi oko 
Io 120 osób. Do najpoczytniejszych 
książek należą: „Chłopiec z Salskich 
Stepów" - Newerley'a, „Timur i je­
go drużyna" - A. Gajdara, „Młoda 
Gwardia" - Fadiejewa, oraz powie­
ści takich pisarzy, jak Prus, Konop­
nicka, Kraszewski i Wasilewska. 

NIEDOPATRZENIE PRZYCZYNĄ 
OPOZNIENIA 

Notatką pt. „Chora Krysia czeka" w 
„Dz. Ł." z dnia 5 sierpnia br. zwróclliś· 
my uwagę Centr. Woj Poradni Przeciw• 
grużliczeJ na La•kt „biurokratycznego" 
trakl.<Jwania chorej dz.iew•zynki. 

Z n~deslanego do n<is wyjaśnienia wy­
nika , że lekarz w Skierniewicach nie na• 
desłał formula•rza z wnioskiem o przy­
znanie streptomycyny Wypełniony for­
mularz przywiozŁa w dniu 9 siecynla br. 
opiekunka chorej Krysi I tego samego 
<in ia wniosek przesłano. do konusji 
streptomycynowej. Od decyzji tej komi­
sji zależy przyznanie streptomyeyny, 

ZE WZGLĘDOW 
OSZCZĘDNOS CIOWYCH 

W związku z nota tką w .,Dz. Ł. " z dn. 
31 Ji>pca br. p t. „Przystanek tramwajo­
wy" Prezydium R . N. wyjaśnia, że na 
ul. Dąbrowskiego w pobliżu ul. Zapol­
&kiej z powodu mijania się tramwajów, 
aby un i knąć dwukrotnego zatrzymywa• 
n•La wozów na odcinku 50 m, przesuntę­
to przystane•:C do miejsca mLp.ankl. 

Oprócz · książek beletrystycznych fJ~łJOUf e~ii 'hdal,-eii 
młodzież chętnie także czyta książki ......... - ...... - ............ _ 
naukowe. Co miesiąc biblioteka prze- HELENA MARCUUAK - ŁODZ. -
prowadza narady z czytelnikami na Podał.a Pani w liśc ;e , że klatka schedo· 
temat przeczytanych powieści. Ponad w.a ;prowaodzą<!<l do Vu apteki Ubezpie­
to często są także organizowane kon- cuil' ni Sipolecznej przy ul. Gdańskiej 21, 
kursy. Jest rueoś"."ietlona. S!wierdziliśmy, że 

pierwsze piętro, na ktorym znajduje się 
W lipcu biblioteka była nieczynna. apteka jest oświetlone. 

Ob · f k · · t · · STA:ŁY CZYTELNIK ŁODZ. -. .ecr;1e re wencia ies . mmeisza O~ecnie me ma tzw. subl.o-katorów i 
amzeh zwykle, ale z nastamem roku głownyeh lokatorów. sa współlokatorzy 
szkolnego wszystkie biblioteki mło- maj~cy 1.ówne. p_rawa. Problem przesu­
dzieżowe w Łodzi szeroko otworzą poj W<inia i;nieszkancow s<fmotnych na sub• 
d · dl h 1 'k' C k lokatorow, a małżeiistw na g?&wnych . woie a swyc c~yte m ?W· . ze a- , lokatorów jest nieaktu«lny i sprzeczny 
Ją ich tam nowe, ciekawe i pozytecz- z obowiązującym i prze.p:~ami. 
ne ksiażki, które niewątpliwie będą/ D. K. - ŁODż. - Komitet domowy . łu .· , winien zwrócić się do DNR _ Komisja 
im s zyc pomocą w nauce. Go~f daPkl Komunalnej i' Mieszkanio-

J. K. wei - celem dokonania remontu domu 
Koresp. „Dz. Ł." ~o51POdynJ otrzyma wówczas potrzebny 

o il"emontu materiał oraz kredyty . 

•••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• cze poddawała się fali głupie-j, nieograniczonej rozkoszy 
Rozkosz ta spłatała jej figla. Przewróciła ją twardo na ple­
cy. Była pijana? Oczywiście. Ale nie za bardzo. A przecież 
na tyle, aby rozluźniły się w niej wszystkie hamulce i opa­
nowało ją uczucie, że n.ie ma na świecie nic piękniejszego, 
jak upadać bez zatr.zymania. 

- ~epraszam - rzekł. - Widzę, żeście się doskonale 
dobrali. WACŁAW RZEZACZ 

• 
Slepa uliczka 

Przekład H. GruszczyflskleJ - Dubowej (63) 
•••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• 
Skręca z drogi państwowej na powiatową, która prowa­

dzi do Libnic. świńska droga, kto wie, czy w tę niedzielę 
jechało nią choć z pięć wozów. Mija jeden i drug·i 
zakręt, przejeżdża powoli kamienny mostek. Coś czarnego 
miga mu nagle w świetle latarni i wpada pod wóz. Lewe 
przednie koło przejeżdża przez to i wgniata w śnieg. Wóz 
ani się nie zakołysał. Co to było? Chyba złamana gałąź, 
albo tak mignął spłos:wny ptak. Michał dojeżdża do Libnic. 

Henryk stoi nad niewypałem. Wyrwał zapalnik, wyrwał 
niemal szaleńczo, odczekał chwilę i rzucit Chce mu się 
śmiać w tej strasznej ciszy, w której dobrzmiewa warkot 
'Jddalającego się wozu. Gdy rzucił, przycisnął twarz do pniia 
dębu i przykrył uszy rękami. Jakiż sens może mieć jego 
życie od tej chwili? Zdradził wszystko, czym dotąd był. Ty 
bydlaku, bydlaku. Wali dziko granatem w pień drzewa. 
Więc wybuchnij. wybuchnij jednak, podłoto, i ugodź przy­
najmniej mnie. Kora odpryskuje, a żelazna blacha wygina 
się . Ale śmierć, dzika, rozrywająca i spalająca śmierć, która 
się w niej koncentruje, nie daje się przebudzić. 

Zziajany, wyczerpany, ledw.ie stojący na nogach, Henryk 
opiera się o dąb. Urywany szloch rl)zclaJiera mu gardło. Sarn 
by nie rozp·l)mał czy to śmiech, ozy płacz. Potem odrywa się 
i ostatkiem sił rzuca w.ielkirn łukiem granat do stawu. 
Lód dzwoni jak stłuczona szyba okienna, a potem woda 
i cisza zamykająca się nad tym zdarzeniem. 

ROZDZIAŁ XVI! 

Kiedy za Michałem zamknę<ły się drzwi, Różena Baladowa 
poY.>stała bez tchu, w pozycji siedzącej. Przed minutą jesz-
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Metalowa szczotka dreszczu przesunęła się po jej kręgo­
s'łupie. Była naga. Wygnieciony, silnie różowy szlafrok -
lubiła go najbardziej ze wszystkich, bo odpowiadał barwie 
jej cery i włosów - leż.al p·od nią. Naciągnęła go na ramiona, 
wślizgnęła się w jego rękawy i otuliła się nim najciaśniej, 
jak mogła. Pr.zecie wszystkim chciała uniknąć patrzenia na 
siebie. Robert stał jeszcze w kącie przy lustrze, tak jak 
przed chwileczką zerwał się i stanął tam. Uśmiechał się 
głupkowato, uśmiech nie opuszczał jego twarzy, od czasu do 
czasu przełykał ślinę i znowu się uśmiechał. Dla niego było 
to również nowe doświadczenie. Zostać zask0czonym właśnie 
przy tym, fuj, człowiek musi przecież wyglądać strasznie 
głupio. Tylko skąd Michałowi przyszło to do głowy? Zu­
pełnie, jakby stał z ok.iem przy c:Wiurce od klucza i czyhał 
na moment szczytowy, Wart za to po gębie, s'łowo daję. Lu­
stro odbijało jego profil. Tam dolna warga opadała mu je­
szcze bardziej. Różena odwróciła się. To było więcej, niż mo­
gła znieść. 

Jak się to mogło stać? Sama była temu wdnna, czy też 
inaczej do tego doszło? 

- Niech się pan ubierze - rzekła do R0berta nie patrząc 
na niego. - N ie możemy tu przecież tak zostać. 
Żeby tylko do niej nie mówił, chce spokoju, musi to sobie 

jakoś rozważyć. Trzeźwość przedmuchiwała zimne zw'Jje jej 
mózgu. Odtrąciła go gestem, gdy chciał się do niej zbliżyć. 

- N iech się pan ubierze, mówię panu! - wykrzyknęła. 

Przyciągnęła kolana pod brodę i siedziała z zamkniętymi 
oczami. Chciała widzieć to, co właśnie minęło, chciała to wi-
dzieć jasno. Popełniła błąd, ale dlaczego go popełliliła? 

Gdy Michał przed chwilą otworzył drzwi, choć była śmier­
telnie przestraszona, albo może właśnde dlatego, zauważyła 
dobrze jego twarz. Nie była to twarz człowieka zaskocw­
nego, uśmiechał się raczej jak ten. który znajduje to, czego 
się spodziewał. I Różena mogłaby przysiąc, że zaraz .za jego li 
ramieniem dojrzała .zamazaną w zmroku twarz swej gospo­
dyni! 

Złapał. ją w sidła, nie wątpiła. Była go zbyt pewna tak 
pe~a, z~ .zaczynał~ g.o :iważać za głuptasa, przy ktÓrym 
b~dzie w10dła sł'odkie zyc1e, nawet s i ę za bardzo nie wysi­
laJąc na ostrożność. A tymczasem podstawiił jej nogę n1emal 
na krok przed celem, choć teraz wiedziała już że nie był on 
tak łatwy do osiągnięcia. ' 
Zaczęło się to zupełnie niewinnie, to dzisiejsze nieszczę­

sne ?opołud.nie. i;'rzywióz·ł Roberta, jak obiecał. ten zaś 
od pierwszeJ c?wi1i. zaczął koło niej skakać. Obsypał ją 
~ornplementami, ktore wydawały jej się bardzo śmieszne 
i b~rdzo ~ochlebne. N ie można było zaprzeczyć, był dowcip­
n! 1 przyJe:nny, Wy~lądało .tak, jakby zabiegał o jej względy 
Il!e. z':"1'a~aJąc uwagi1 na Machała. Bawiło ją to, 4l.le równo­
czesm~ zeno:"'ało: Czuła ?.o niego skłonność. a bała się, 
~by się z m.ą n.ie zdradzie. Zachowanie Michała drażniło 
Ją .. czy . to nie C1ekawe widzieć kogoś, jak się trudzi tam 
g~zi~ me może niczego osiągnąć? Gromusowska pewnośĆ 
siebie, buta i . pogarda. Prawokował ją nawet wzr0kiem 
aby podniecała Roberta w jego wygłupianiu się. ' 

~osadził ją ~ Roberta obok siebie na otomanie, sam zas 
usiadł napr.zemwko. Wyglądał zupełnie jak człowiek który 
dla zadowolenia swojej złośliwości p0zwala odgrywa~ przed 
sobą ta~ą scenę, aby się móc śmiać do rozpuku, gdy sobie 
ty~? ki_edy o tym wspomni. Pamiętasz, jak wtedy w Chu­
dzieJowicach Ro~ert„. powiedz tylko, czyś w idziała wię­
ksz:go osła? Chc_1ałaby mać kobietę, która by miała ochotę 
grac. rolę w tak.im prze~sta.wieniu. Grać ją i n ie czuć się 
obri;>zoną ~lbo rue poddac się pokusie , aby w osła zmienić 
tego dru~1~go. ?~ te~ c~wili . sądz!ła, że działa nie w jef.(!), 
~et'Z swoJeJ mysl1. ZJaWlło s1ę wmo, leciuteńko słodkawe 
Które tak. lubiia .. Śmiała się. i. p~hyl~ła coraz częściej k~ 
Ro~towi .z ~a~•a~em podrazruema Mi<:hała , jednak nie za­
~m~ł~, ze ;dzie_ Jej prz;?e w~zyst~im o niego. Za pół go­
dzi.ny JeJ zmysły i zdo1nosc odb1erama wrażeń silnie się za­
ostrzyły. Ja'.r~olwiek s.tan, w którym się ocooęła, stawał się 
cor~z bard~eJ skomplikowany i z trudem mogła się w nim 
z?r1entowac, była . przekon~, że górował w niej wysiłek, aby 
uzyć. starego ko~ieci;go trick~: zro?ić s i ę cenną dla tego, 
na k~'? nan;- ~ale~!' i wywołac w mm obawę, że móii;ły nas 
sbracic łatwieJ. ?l:lZ w swej samczej pewności s:ebie przy-
puszcza. (d. c. n.) 



Przyjadą dele1aci 
Zapowiedź zorganizowania z inicja 

tywy Dziennika Łódzkiego ogólno­
polskiej publicznej dyskusji na temat 

z całej Polski 
podniesienia kultury -N sporcie pił• 
karskim ribudziła dużt> zainteresowa­
nie. 

Wyścig Pokoju zbliża się do Stolicy 

Otrzymujemy wiele listów z . całej 
Polsl5i z zapowiedziami przybycia do 
Łodzi delegatów poszc;z:ególnych orga 
nizacji sportowych. Licznie reprezen­
towana będzie na tej konferencji War 
sza wa. rwszy w Kato h 

(Red. WŁ Lachowicz telefonuje) wodników. Wydawało się, że przypu­
szczalnie nie zajdą wielkie już zmia­
ny na mecie. Lecz grupa pozostałych 
kolarzy zaczęła narzucać bardziej o­
stre tempo, nie ulegało wątpliwości, 
że kandydatów na zwycięzcę będzie 
na ostatnich kilometrach o wiele wię­
cej. 

On więc , pierwszy przejechał linię 
mety w czasie 3.02,53. Tuż za nim 
wpadli jak bomby Wrzesii'1ski (Kole­
jarz) 3.02,57, Nowoczek (Unia) 3.02,58. 
A pozostali? Pozostali sypali się na 
metę jak groch, jeden za drugim al­
bo po dwóch lub trzech naraz. 

Dyskusją tą zainteresował się rów­
nież GKKF, który reprezentowany 
będzie przez swoich przedstawicieli. z 
płk. Szembergiem, nacz. Nawrockim 
.i nacz. Millerem na czele. 

Liczny udział w dyskusji wezmą 
dziennikarze sportowi z całej PolskL 
Otrzymaliśmy między innymi list od 
popularnego sprawozdawcy radiowe­
go red. W. Dobrowolskiego, który gra 
tuluje nam inicjatywy zwołania tego 
rodzaju ~onferencji i jednocześnie za­
pewnia swój przyjazd. 

W Opolu przodownik wyścigu mło­
dy kolarz Wilczewski otrzymał żółtą 
koszulkę z rąk przewodniczącego W o 
jewódzkiego Zarządu ZMP tego mia­
sta. 

Po ceremoniach pożegnalnych kola­
rze wyruszyli w drogę do Katowic, 
która wynosiła 108 km. 

Przez dłuższy czas wydawało się 
nam, że historia walki III etapu bę­
dzie bardzo krótka. Kolarze zdążając 
na I Kongres Pokoju do Warszawy 
jechali tym razem w zwartej grupie. 
Nawet w autobusie prasowym, który 
nosi nazwę „Samochodu tragików", 
panował tym razem niezwykle wesoły 
nastrój. 

Dodatkowi pasażerowie tego środka 
lokomocji w osobach poszczególnych 
kierowników i opiekunów drużyn nie 
mieli powodu do zmartwień. Na gład 
klej szosie mknęli kolarze bez defek­
tów. Nasi mili towarzysze podróży by­
li więc niezwykle rozmówni i dowcip 
ni. Znamy tajemnicę ich dobrego na­
stroju. Wiara w zwycięstwo sprawiła, 
że wszyscy oni liczyli na swych pupil 
ków bez względu na to, jaką formę 
wykazali ich kolarze na 2 pierwszych 
Etapach. Każdy z nich wierzył, a nuż 
komuś uda się uśpić czujność pozosta­
łych przeciwników. 

Czterech zawodników leży na zie­
mi. 

Trzech z nich siada szybko na ro­
wery i hajda naprzód. 
Zbliżamy się do grupy czołowej. 

Ruchy podejrzane zdradzają, że wre­
szcie musi tu coś nastąpić. 

Dnia SO sierpnia 1950 r., zmarła 
moja najukochańsza żona, nasza 
kuzynka, krewna ł opiekunka, du. 
sza szlachetna i nieskalana 

Maria Sztarkman 
w kwiecie wieku lat 36. 

Wyprowadzenie zwlok Dalitlłt>i 
w dniu 1 wrze~nla o godz. 12 z do, 
mu przedpognebawego na cmen­
tarzu żydowskim, o czym zawia, 
damlają zrozpaczeni 

MĄZ, RODZINA 
i PRZYJACIELE. 

Istotnie, trzech kolarzy wysuwa się 
do przodu. Sprawdzamy nazwiska. Są 
nimi: Malinowski (Włókniarz), Bro­
szczak (Związkowiec), Cuch (Gwar­
dia). 

Widocznie starzy rutyniarze znali 
dokładnie możliwości trzech ucieki­
nierów, skoro nie zdradzali zdenerwo­
wania i nie rzucili się za nimi od ra­
zu w pogoń. Nic w tym dziwnego. 
Szybkość kolarzy była tym razem sła 
ba. Wystarczy wspomnieć, że towa­
rzyszący tandem (rower 2 osobowy) 
z łat\vością dotrzymywał kroku kola­
rzom. 

Mijamy orientacyjny słupek. 30 km 
drogi mamy już poza sobą. Z roweru 
zsiada Pietraszewski. W mgnieniu oka 
naprawia defekt i pędzi mając przed 
sobą niedaleko znajdującą się grupę. 
Kilka minut jazdy i łodzianin, który 
jechał na największej przekładni, gi­
nie w kolorowej kolumnie wyścigu, 
do której dołączyli się już i ucieki­
nierzy. 

Zwracamy pilną uwagę na Rzeźnic­
kiego. Jego jazda niepokoi łodzian. 
Warszawianin odłączył się od grupy 
i sunie po ścieżkach. 

Po chwili oderwał się od reszty. W 
pogoń rzucili się Wójcik z Wrzesiń­
skim. 

Gabrych i Pietraszewski silniej na­
ciskają pedały, czołówka zmieszała 
się już w tłumie kolarzy. 

Nie wytrzymał · nerwowo Pietra­
szewski. Rzuca się w wir walki. Za 
nim jak cień posuwa się na kółku 
Wójcik. A nieznany Lencik, gnany 
jak gdyby wiatrem coraz bardziej się 

1 
oddala. Z pogoni rezygnuje Pietra-
szewski, natomiast Wójcik osiąga cel. 

Ci dwaj kolarze Wójcik i Lencik 
giną na horyzoncie. Czekamy na za­
kręt aby ocenić odległość między ni­
mi a dużą grupą. Odległość wzrosła 
do półtora kilometra. Teraz ponownie 
wyrusza w pogoń nowa dwójka: Pie­
traszewski, Sałyga, a tuż za nin1i 
Wrzesiński. 

Na ulicach Katowic na oczach oko­
ło 300 tysięcy widzów rozgrywał się 
zacięty bój o pierwsze miejsce. Rzeź­
nicki (Kolejarz) wymknął się nagle 
spod kontroli kolegów. 

Oto kolejność: Cuch, Hadasik, Bąk, 
Wilczewski, Pietraszewski, Gabrych, 
Leśkiewicz, Łazarczyk, Siemiński, 
·Nandorf, Kłąbiński, Murowaniecki, 
Sałyga. Różnica czasów między tymi 
zawodnikami jest minimalna. 

Redakcja „Sztandaru Młodych" pi­
sze, że konferencją bardzo interesuje 
się i skorzysta z zaproszenia prz:rsY­
łając swego przedstawiciela do Łodzi. 

Mecz, jakiego jeszcze nie było 
Nie będzie więc miasta, które nie 

przyśle do nas swoich delegatów. Za­
pewniony jest udział przedstawicieli 
sportu z: Poznania, Gdyni, Gdańska, 
Szczecina, Wrocławia, Katowic i oczy 
wiście Warszawy. Ktoś Jdedyś powie 

d:&lał, te sport to 
wielka rzecz. 

Nam Ilię wyda.Je, 
te Ili\ nieco większe 
„rzeczy" od sportu. 
ale w da.Dej chwlll 
przed meczem AR­
TYSCI-PRASA go­
tctwi jesteśmy pójść 
ua kctmprom!s i nie 
sprzeczajmy się. 

Sport potrafi zje­
dnać ludzi I skiero­
wać ich w jeden 

IC PAWŁO,VSKI nurt, w danym WY • pa.dku na stadion przy mikrofonie rzy Al Unii we 
Rys. A. AłaoSZewskJ ~zwartek· 7 września. 

Na tym stadionie ska 
kać będZ!e piłka, a do niej skakać będą 
artyści i dziennlkane. 

Kto wyżej skoczy i kto celniej trafi, 
przekonamy się o tym dopiero w dniu 
zawod6w. 

Jeden tylko z aktorów zajmie stanowi. 
sko na „martwej pozycji". Będzie nim 
ulubieniec publiczności Kazio Pawłow­
ski. on właśnie prowadzić będzie (jak 
nam się wydaje i w to nie wątpimy) do­
wcipną konferansjerkę. lltoJa Pawłowskie­
go będzie bardzo trudna, bo jeżeli zechce 
wychwalać dziennikarzy, to nie będzie 
mógł zapomnieć o bliższych sercu swe­
mu kolega.eh ze sceny. Zresztą kto wie 
Jaki będzie wynllt meczu I kto pierwszy 
&trzell g-oala, a w zależności od teg-o trze­
ba bt:.dzle być bezstronnym 1 obiektyw­
nym jak sędzia pllkarski. 

Rzecz oczywista, źe ze spotęgowanym 
zalntere<;owanlem patrzeć wszyscy bę-

Motocykliści 
przyjechali do. Lodzi 

dziemy na popularn1e zwanego Dodka, 
to znaczy Adolfa Dymszę, który zagra na 
środku ataku - oczywiście w drużynie 
aktor6w 

Dymsza spotkani~ to traktuje bardzo 
poważnie I nie chce słyszeć o fadnej za­
bawie sportowej To musi być walka & 
katdą piłkę. Zwyclę,ty ta drużyna, która 
będzie lepsza. Tutaj żadnych fuksów 
być nie mooe. 

Dziennikarze artystom, a art~cl dzien­
nikarzom szykują pewne n!espod7'iankl. 
Zamiast wymiany proporc6w nastąpi wy­
miana upominlców. Jakle to będą upomln 
kl przekonamy się w dniu zawodów, 
Przedsprzedaż biletów w kasie teatru 

„OSA" pny ul. Plotrkctwsklej nr 94. 

Zw. Samopomocy Chłopskiej w Ło„ 
dzi reprezentowany będzie przez 100 
przedstawicieli Ludowych Zespołów 
Sportowych. 

Rada Kultury Fizycznej przy ORZZ 
udział swój w konferencji zapewniła 
przez przysłanie przedstawicieli k6ł 
sportowych, przodowników pracy i o­
czywiście kierowników sportu związ­
kowego. 

Dyskusja odbędzie się w poniedzia-. 
łek 4 września o godz. 11 w sali 
ORZZ przy ul. Traugutta 18. 

Gin ż ewsku - de le u nlk q 
Jadwiga Głażewska, wielokrotna l Oddali oni swe życie za taką Polskę, 

rekordzistka i reprezentantka Pol- jaką dzisiaj mamy. Ojciec nasz, ucze­
ski "'. jeździe. szybkiej na łyżwach, stnik rewolucji w 1905 roku, były 
zasłużona działaczka na polu wy- członek PPS lewicy, wychował nas w 
chowania fizycznego, wyrażając umiłowaniu tych idei, za które ginęli 
głęboką radość, że przypadł jej w i giną bohaterowie klasy robotniczej, 
udziale zaszczyt uczestniczenia w za które walczy cała postępowa ludz-
obradach Kongresu, oświadczyła: kość". 
„Uważam, że każdy uczciwy czło-

wiek winien zasilić szeregi obrońców Dzi·s· graJ·ą Juni·orzy Pokoju. Dziś, kiedy imperializm ame-
rykański demonstruje na Korei, do Dziś o godz. 15 na kortach w Par­
czego zdolni są podżegacze wojenni, ku Poniatowskiego w Łodzi rozpocz­
musi!UY 'Y~óc naszą walkę o P?kój, nie się dawno zapowiadany turniej te 
krzyzowac ich plany naszą wytęzoną, nisowy juniorów 
codzienną pracą. W alka nasza będzie . . ,' • • . 
zwycięska, bo stanowimy potęgę, ja- Ciekawi. Jestesmy Jaki poziom za-
kiej nie znał świat. Na czele naszego -demonstru3ą nam najmłodsi tenisiści. 
obozu stoi wielki Związek Radziecki Chcemy wierzyć, że wyłonią się mło-Wczoraj zakol'lczony został rald moto< ' d d b Jest 23 km do Katowic. Odległość cyklowy Dookoła Polski zorganizowany przodujący kraj postępu i wolności, zi, , o rze zapowiadający się gracze, zmniejsza się wyraźnie. Dojrzał to w ramach akcji Pokoju pnez zs „Ogni- pogromca hitlerowskiego faszyzmu,· o- z ktor~ch w przyszłości wyrosną mi-

k d ł t wo". Motocykliści Łodzi pnejechall og6 ~"obodziciel setek miliono'w ludzi·. strzowie. Wójcik. Nacis -a na pe a Y i _ zos a- Iem około 3 tysięcy kllometraw. ~„ 
wiając Lencika ucieka. Ale trójka go w t.odzi witani oni byli bardzo ser• Mam również szczególne powody Impreza ta zasługuje na poparcie, niących nie załamuje się, zmniejsza decznie. Wzięli _między Innymi udział w osobiste, żeby walczyć o pokój - stra Sądzimy, że dopisze również public7 -" . . . d \ uroczystości pO'Legnalnej delegatów ł6dz l 'ł d tatni · · ' · '' kt' kl k" , · -odległosc metr po metrze 1 JUZ prze kich udalących się do warszawy 113 1 c1 am po czas os e3 WOJDY szescm nosc, ora o as iwac będzie piękne Bytomiem czołówka składa się z 4 za- Polski Kongres Pokoju. braci. Krew ich nie poszła na marne. zagrania najmłodszych sportowców. 

ZMIANA NAZWISK I 
Dr SIENKO Ksawery -
specjalista skórno-wene­
ryczne 16-18, Kllińskie-

PA~STWOWY TEATR LALEK „ARLEKIN" 
w Łodzi, ul l'k>trkowska nr 152. Telefon 258,99 

l<.URSY SAMOCHODOWE 
Ko§cluszki 68, rozpoczy­
nają wykłady 11 września I

-~+:nru SO sierpnia 1950 roku, o godz!nie 9 
po krótkich lecz ciężkich cierpieniach zmarła 
wraz z dzieckem nasza najukochańsza Prezydium Wojewódzki€j Rady Narodowej 

w Lodzi decyzją z dnia 7 7. 1950 r. nr AC. 
III-1/80/50 zm~eniło nazwisko BykQwi Józe­
fO'Wi, zam. w kol. Ossa, pow. opoczyń„•kiego, 
na nazwisko ,,Załęcki". (K. 81) \

go 132. (k 7> Od dnia 1 września 1950 r. codziennie o godz. 17 
Dr ltUDREWICZ - spe- - soboty, nfed71ele I święta o godz. 17 i 19.15 
cjalista weneryczne, skór ~ b L 
ne powrócił 8--9, 3-5 - 9 9 J/I a... o i e UJ 6 6 

Plotr~owskil 106, (k 1) I Inscenizacja Henryk Jtyl i Ali Bunsch I 
POSZUKIWANIE PBAC'l1 Reżyseria Henryk Ryl. Scenografia Ali Bunsch. 

SZKOŁA Kosmetyki 
Masl'oioi;l Dr Rudowskiej 
Łódź, Piotrkowska 17~, 
tel. 109-01 przyjmuje za­
pisy. (k 1076) 
l~URSY kroju nowoczes· 
nego modelowania ubrań 
damskich, dziecięcych ble 
liźnlarstwa IPR. Zapisy 
9-i8 Nawrot 32. 

Dla dzieci starszych 1 młodzieży. Kasa czynna Pracownicy poszukiwani: POSZUKUJĘ pracę w ku od godz. lS. 
śnierstwie do ćwiekowa- (k 1028) 

Kwallifikowanego sekretarza(rk1), nauczy­
ciela nauki o cztOwtieku i higieny poszukuje 
Państw. Liceum Gospodarcze Kilinskiego 63, 
telefon 269-18. 

nia. O!erty „Dziennik ----------------------= żE~SKIE kursy kroju, 
szycia, modelowania 
„IPR" przyjmuje zapisy 
od 9-18, Zgierska 30a . 
ZAPISY na 2-letnle żeń­
skie kursy. Krawieckie 
roczne. Półroczne 1 trzy 
miesięczne. Kroju, szycia 
I modelowania „IPR" w 
Łodzi, Piotrkowska 24-7, 
godz. 9-12 1 16-18 

Księgowych samoozielnych oraz bilansistów 
zatrudni zaraz „Spólnota Pracy" Traugutta 4, 
I piętro. Reflektujemy wyłącznie na siły wy­
kwalifikowane. (K. 67) 

Tecbnjka drogoweg-0 zatrudni natychmiast 
Za.kład Osiedli Robotniczych w Łodzi, ul, Piotr­
kawska 67. (K. 68) 

Inspektorów ze znajomością księgowości, re­
ferenta-statystyka, stolarzy wykwalifikowa­
nych, księgowych, kalkulatora do Zakładu 
Gastronomicznego, kucharzy, woźnicę, elektro 
m01J1.tera zatrudni „Konsum". - Zgłaszać się 
osobiśc:e do Ref. Personalnego ul. Zamen­
hoffa nr 25. (K. 26) 

Łódzki" pod Zdolna. 
OKRYCIARKA ze znajo­
mością kuśnierstwa poszu 
kuje pracy. Wiadomość 
pod Okryciarka do Dzien 
nlka. 

KUPNO I SPRZEDAZ 

PŁYN od rdzy jednocze­
śnie zmywa brudy w 
wannach I ubikacjach, ze 
gar biurowy, kasę ognio­
trwałą, słupki żelazne o­
grodzeniowe, skrzynki 
kartotekowe, piec poko­
jowy poleca Kazimierz 
Madej Wyroby żelazne 
Piotrkowska J8i telefon 
272-08. (k 79) 
SPRZEDAl\1 radio ,.IKA" 
~atorego 36 m. ~ od 18. 
SPRZEDAM motocykl -

- Czeska Zbrojówka 200 -
OO'łoszenia drobne llJl'ił• Ogrodowa 28 w garażu od r- U godz. 18-20. (k 22) 

-===~~:~!!!!==~Dr TEl\1PSIU spec)aii:ta WÓZEK czeski i::tęboki: 
LEKARZE weneryczne, skórne, wło- spr7.erlam Ruda 3 Maja 5. 

Dr HEYKO - PORĘ SÓW,' moczopłci<:>we, PO' SPRZEDAM duże sanie skórne, weneryczn _wróc.l. PJotrkowslca 114. wyjazdowe, wladomoś~ 
do 19, Brteina 6. T • Dr ROżYCIU, specjalista :..t.:.el_:-_.:.:IO:.:ł_:-3:::3:... -----,--nr 158_19. ( chorób kobiecych, alm- TAPCZAN I kuchnię e-
o Piw szerli. Przyjmuje, go~ mailowana sprzer\am. -r ECKI wewnętrz- zdiny 3-6. Piotrkowska ne, płuca, serca 3-7. Tel. 13.!!-76 godz. 4-5. 
Piotrkowska 35, tel 216-06 .nr 33· (k 2> iorRZEDAM penlcyline G 
Dr LIBO ALEKSANDER LECZNICA Spółdzielnia proca!nową oleistą. Ki­
choroby uszy, gardła, no- Lekarzy, godz. 9-20. Po- lińskiego 44 7a lewa ofl­
sa, powrócił Daszyńskie- rady, zastrzyki, analizy, cyna. 
go 6, 8-10, 17-18. Telef. dentystyka - gabinet ko SPRZEDAM nowoczesnv 
101_50. (k 29) smetyczny. Piotrkowska goblnet. tapczan po'1w61· 
Dr KOWALSKI specjali- nr 3- telefon 216"48 (k 5) ny nowy Lipowa 5&--11. 
sta skórne, weneryczne Dr ZAURMAN - specja- SPRZEDAM -kasę ogntO: 
4-7. Piotrkowska 175. lista: skórne, wenerycz- trwałą firmy K. 7.lnk"l 

ne. 8-10, 4-6, Narutc- 1 motory elektrvr.zne -
w!cza 2. (k 4) T'lz•vonlć tel. 124-42. 

I 
ZARZĄD GŁÓWNY 

ZWIĄZKU ZA WODO WEGO PRACOWNIKÓW 
PRZEMYSŁU WŁÓKIENNICZEGO W POLSCE -
WYDZIAŁ KURSÓW KSIĘGOWO~CI rozpoczyna 

ROCZNY KURS KSIĘGOWOSCI i 
Roczny Wyższy Kurs Rachunkowości 

Informacji udziela i zapisy przyjmuje Sekreta• 
riat Kurs6w codziennie w godzinach od 16-20 
ul. Zeromskiego 74 /76, III piętro. (K. Hl) 

K R O J U nowoczesnego, 
modelowania, szycia u 
brań damskich, dziecię 
cych, bieliźniarstwa, gor STREPTOMYCYNĘ sprzP GOSPOSIA dochodząca seclarstwa wyuczają dwu 

dam. Wiadomość Lima- potrzebna od zaraz. Ar- letnie, roczne, półroczne nowskiego róg Księdza mii Ludowej 42 m. 38. trzymiesięczne K u r s y 
.::B.::r.:.20::'z::k.::i_.:.:k:::i0:.;s_:k.::-· _____ , POMOCNICA domowa po IPR. Próchnika 25. (k 25) 
SYPIALNIĘ sprzedam z trzebna Dr Markiewicz- ZAPISY na kursy Kroju 
powodu wyjazdu. Jara- Piotrkowska 109-6. I $zycia IPR przyjmuja cza 4 m. 5. .;.:...::.:..:c...:.c--==--==.-=.:.--- k t I t k ó Ł 
SPRZEDAM llsa srebr- POKÓJ z wygodami l te- ~~i r"sf:li~I 7~r~~~r~ow~ 
nego, futro, futerko dzie- le!onem dla starsz<-~o. ska 9, Południowa 20 w cinne, radio. Wiadomość kulturalnego pana na sta d 9 15 Ktlińskiego 50 m. 9 od nowisku. Oferty pod „A" go z. - · 
5-8 fron_t_. ------ POTRZEBNA starsza go- ____ 1._o_K_A_L_z ___ _ 
·SPRZEDAM domek Jed- sposia z referencjami. - PRZYJMĘ na stancję u-
norodzinny z ogrodem na Piotrkowska 182 m. 16. cznlów lub uczenice. -
przedmieściu (z lokato- Wiadomość u dozorcy Le-roml. Oferty do Dzienni· POTRZEBNE szwaczki na glonów 47. (k 10~8 > l<a Łódzkiego pod ,.2lf". miejscu na koszule I py-- - jamy ul. Złotno 83. STUDENT 5 roku medy-KUPIĘ dom murowany cyny poszukuje pokoju 
do rozbiórki, ul. G<?n. POTRZEBNA pomoc ku- sublokatorskiego. Oferty 
Bema 77 Banat Andrze', chenna do Restauracji _s_k_la_d_,a,.,ć_p_o_d-::-:„_26_5_"_---.,.-
dojazd trzynastką do mia Kopernika 75 ogród. POKÓJ umeblowany nle-
sta. - krępujący wygody, ko-
SPRZEDAM wózek Im- POTRZEBNA starsza po- morne z góry mnlżeństwu 
szykrywą i!muzyn~ lóż- moc domowa uczciwa do (dzieci owszem), Julianów 
ko żelazne z materacem kulturalnej rodziny Ja- przy tramwaju. Oferty 
tel. 260-28. racza 96-8. „Komorne". 
MOTOCYKL DKW 350 - -N•A-U•K•A-•l-W•Y-C'•ff•O•W-• -ST_U_D-ENTKA--p-o-sz_u_k_u_j_e 
stan dobry do sprzedil- pokoju sublokator.kie~o. 
nia. - Oferty Dziennik •Z•G•Ł•O•S·Z-E•N•l•A_n_a_r•o•c•z-ne Oferty Dziennik Lódzkl 
Łódzki „Zbigniew". i półroczne kursy admini· noc! „Ekonomia". Dr JADWIGA ANFORO· 

WICZ - sl<órne, wene· 
ryczne, k1lblece 1-6, ul. 
Próchnika 8 (k :;9) 

STREPTCll\1YCYNF. snrze ZAOFJA ROW PRACY 
dam. Wiadomo',~ Rzgow- ----------­''<a R4 tel. 171-37. POTRZEBNA praczka do 

I 

S. t P. 
IZABELLA PODWYSOCKA 

z DWORZYilrSKICH, 
przeżywszy lat 26. 

Pogrzeb odbędzie się w dniu 1 września 
r. b., o godzinie 16,45 z kaplicy cmentarnej 
na Mani, o czym zawiadamiają pogrążeni 
w głębokim smutku 
(X. 82) MĄŻ, MATKA 1 RODZINA. 

EM? ee F*!id 

Dn}-a 30 sierpnia 1950 roku, po dłuższych 
cierpieniach zmarł w wielm lat 84 

s. t p, 

PIOTR W02NIAK 
(El\fERYT). 

Wypr<>wadzenie drogich nam zwłok nasta, 
pl dnia 1 września b. r., o godz. 17 z domu 
żałoby przy ul. Wschodniej nr 65 na stary 
cmentarz ~atolick! przy ulicy Ogrodowej, o 
czym . zaw1adam1aJą. krewnych i znajomych 
pogrązenl w głębOklJll smutku 

CÓRKA, SYNOWIE. BRAT, 
SYNOWE, ZIĘC i WNUKI. 

ZAMIENIĘ sl<lep z przy/ ZGUBIONO zaświadcze­
l<;głym pokoiei:n i kuch- nie stwierdzające zapis 
mą nad~Jący się na każ- na Uniwersytet Łódzki 
dą branzę lub pracownię na nazwisko Chyra Anna 
na pokój z kuchnią. Tel. Łódź, Nowotki 200. 
193-71 ewentualnie oferty ZGUBIONO d ó . 
„Dobry punkt". stracyJny ta~::'ti:klrei~~ 
ZAMlf'.NIĘ 2 P?koje z T 25590, prawo jazdy, pa­
kuchmą ~a takież s~me tent, i koncesję na na­
ewentualme z wy~odam1 zwisko Olczak Anten! ~ 
za zwrotem kosztow re- Paderewskiego 3. 
montu. 're!. 122-90 godz. ---=--""----0.:..---9-13 15-19 dzwonić w dni ZGUBIONO kartę reje-
powszedn!e. stracyiną wydaną przez 
POSZUKUJĘ od Urząd Skarbowy. SuUń-
k<>Llcu n.iE!krępują~::; ~~ ski Eugeniusz Krynicka 4 
kilka godz. dziennie. Za- PRZYBŁĄKAŁ sle wilk 
płacę za klika miesięcy z jasny. Odebrać Ogrodowa 
góry. Oferty „Solidny" 60 m. 1. 
Dziennik Łódzki. -----+-----­
POKÓJ z lrnchnlą w SKRDZIONO legitymację 

ZNP książeczkę PKO o­śródm ieściu 7.'Ullien1ę na raz zastępcze świadectwo 
2 pol<0je z kuchnią na maturalne Liceum Peda­
przedmieściu. Oferty Dz. goglcznego. _ Nazwisko 
Łód7.kl „6912". Bińczyk Zofia. 

ZGUBY 

ZGUBIONO cenzurę I 
świadectwo z 7 kl. szko­
ły podstawowej Michalak 
Leszek. (k 21) 

ZGUBIONO świadectwo 
szkolne, zaświadczenia le 
karskie na nazwisko so. 
bieraj Jan AJ. Kościusz­
ki 60. 

Dr MARKIEWICZ Gu­
staw, specjalista wene­
ryczne, skórne, ul Piotr­
kowska 109 '6. TPI 1 ~S-52. Dr WIELICZAJQSJU spe­

cjalista chorób wewnętrz 
nych płuc (!(rutlicy) ser- Dr LF.c•.•rEWIC7 AL. -
ca - wznowił przyj<:ciR-1 chirurg, .Taracza 36a. Tel. 
Piotrkowska 152. (I< 27) 224-09. 5-6. 

;c;;nc-7'.Kl 7.~l<opiańskJ~ pralni ul. PiotrJcnwska~_1!! 
nr:i7 rroner:lf'iP kn7.11f'hl)w PO'rTIZERNA r.o~posin 
nn1r,..~ Prnc·t\u·nł~ ""..(""t)"'.11~ Pio{tk...,•;1~ka 220 Jari' ~b 
chów - Jaracza 13. (k75) ska 14-18. (k 24) 

gtracyjno-gospodarcze, se· !ilTUDENTKA III roku 
kreta rek, księgowości z' 'ta:rn.a1ol - -~iii poszukuje 
JPK, stenografii, Języków 'ubl'okatorSklego poko.iu 
obcych I ma•zynoplsimt. Qfe11y &kłaiclać pod „Da· 
z korespondencją przy3- n~~--
muje sekretariat kursów Pt)l\HF.SZ-c-z"'E"'N_,,,.JE--dl_a_n_· 
!PR, Andrzeja ł, tel j <'7-er-ni'r>y_ Abramowgklegn 
nr 217-19, 37-:-8 godz. 17-21. 

ZGUBIONO świadectwo 
\'kończenia szkoły pod­
stawowej .Jerzy Kałuża 
Łowleck~ 

ZGUBIONO leg. Zwlątku 
Zaw. Ubezpieczalni Spo­
łecznej, dowód osoblEtv 
Nazwisko Jabloński Je­
rzy. 
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KALENDARZYK 

I. P1,·ą1ek I nzrs: 
Bronisław~· 

JUTRO: 
WRZESN IA Stefana 

KRONIKA 
WAZNE TELEFONY: 
Komenda MieJska M o 
Pogotowie Ratunkowe PCK 'io4".-44 
Strat Poiarna 
MiejskJ Ośrodek '1n!o~m~cj1 

253-60 
lJ4-ló 
117-11 

8 
159-15 

Dążurg aptelc 
Dzisiejszej nocy dyżurują aptek!: 
Apt. Spoi. Nr 53. (Plac Kościelny 8) 

Czerr:ek (P1otrkowsJ<a 193 . Pastorow~ 
\Lagiewn1c1<a 120J Pawłowski IPiotrkow 
ska. ?07J, Rychter <Narutowicza 42), Rem: 
b1elinski <Gdańska 90). Szymański (Annli 
Czerwon~J 8) . Szlindenbuch <Srebrzyńska 
67). Steckel (Piotrkowska 25). 

Apteka U. S ul, KościuszJtJ 48, czyn­
tla całą dobę bez przerwy, 

Teatrq 
PAI'ilST,WOWY TEATR NOWY (Ul. Da• 

szynskJego 84) - nieczynny do S. 9. 
1950 r. 

PANSTWOWY TEATR Lm. ST. JARACZA 
(ul. Jaracza 27/29) - o godz. 19.15 
„Sprawa Pawła Eszteraga'• Al. Ger• 
gely'ego 

PA].{JSTWOWY TEATR POWSZECHNY 
Cui. Obrońców Stallngradu) - o go­
dzinie 19.15 - „Wielki człowiek do 
małych Interesów". 

TEATR LETNI .,OSA'' - Cui. PiotrkoW· 
ska 94), telef. 272.70 - nieczynny. 

TEATR KOMEDO MuzyczNEJ „LUT­
NIA" - o itodz. 19.15 "Córka pani 
Angot". Zniżki ważne. 

PARSTW. TEATR LALEK „PINOKIO'' 
· (ul. Kopernika 16) - o godz. 10 i 13 

widowiska zamknięte, w związku z u­
roczystym otwarciem roku szkolne.go. 

PARSTW. TEATR LALEK „ARLEKIN" 
(ul . Piotrkowska 152) - o godz. 14 
1 17 „Sambo i lew" wklow!sko zam. 
knięte dla szkól. 

l'AN'STWOWY TEATR ŻYDOWSKI 
(ul. Ja.racza 2) - nieczynny. 

OSRODEK PROPAGANDY SZTUKI 
(Park S1enk!ewlcza). Wystawa prac 
malarskich i graficznych członków 
Zw. Zawod. Po~. Artystów PlastY'ków 
okr krakowskiego. Godzina l().._13 1 
15-18 

"ina 
ADRIA (Stalina 1) - dla młodzieży) -

„Klatka słowicza" dod. „Magnetyzm" 
godz. 18, 20. 

BALTYK (Narutowicza 20) - „Maskara­
da" - godz. 19. 21: do2lW, od lat 12. 

BAJKA (Franciszkańska 31) - „As wy• 
wladu" - godz.. 18, 20; do~. od I. 12. 

GDYNIA (Daszyńskiego 2) - „Program 
Aktualności nr 33 (KrcąLka nr 36/50, 
,.Jedna z wlelu", Rzeka Kama") -
godz. l8 , 19, 20, 21. 

HEL (Leglonów 2) - (dla rot.odzieży) -
Ki.no nieczynne z powodu remontu. 

MUZA (1Pabiankka 173) - „Zwariowane 
lotnisko" - godz. 18, 20; dozw. od 
lat 7. 

POLONIA (ul. Piotrkowska 67) - „Dwie 
Bryg:uly" prod. pol~kiej; go.cl.Z. 19. 21. 

PRZEDWIOSNIE (ul. żerom5kiego 74) 
,,Miasto młodzieży" - godz 17,30; 20; 
doo.wol. od lat 12. 

ROBOTNIK (un. IDlińsk.iego nr 178) -
„Zwycięski powrót" - godz. 18, 20; 
doz.w. od lat 112. 

ROMA (R7JgC'Wska 21 - „Dwaj Panowie 
F" - godz. 18. 20: doz.w. oo la!t 12. 

REKORD CRzgow~lka 2) - „Strój galowy" 
godz. 18, 20: dozw. Qd, l.a•t 14. 

STYLOWY (KiliM.\dego 123) - „Za sled• 
mioma górami" - godz. 18, 20; dozw. 
od i.at 7. 

„Nauką wzmocnimy Obóz Pokojuu 
Man~festacja młodzieży w przededniu roku szko1nego 

Godz. 16. Cichy, opustoszały Plac 
Barlickiego zaczyna ożywać. Zapeł­
niają go długie szeregi dziatwy szkol 
nej. Młodzi przychodzą tu w zwar­
tym szyku, opaleni, roześmiani. 
ZMP-owcy, harcerze w strojach or­
ganizacyjnych, wreszcie młodzież nie 
zorganizowana. \V rękach trzymają 
białe gołąbki, umieszczone na ku-
lach, które obejmuje napis „Wywal­
czymy trwały pokój". 

Wszyscy wiedzą, że będzie to rok 
wytężonej pracy, rok walki o zdoby­
cie wiedzy, o osiągnięcie jak najlep­
szych wyników w nauce. 

Pochód rusza. Na czele capstrzyku 
poczty sztandarowe dzielnic ZMP, 
dalej grupy ZMP-owców ze sztur­
mówkami, harcerze z proporczykami 
i za nimi - młodzież szkolna z trans 
parentami. Idą sprężystym kr okiem w 
takt muzyki, wznoszą okrzyki na cześć 
wodza światowego obozu pokoju, Ge­
neralissimusa Stalina, Prezydenta 

Bieruta, i wszystkich walczących 
pokój. 

o 

Z trzech innych punktów miasta wy 
rusza jednocześnie młodzież Bałut, Wi 
dzewa i południowej dzielnicy mia­
&ta. Maszerują ulicami miasta. mani­
festując pragnienie włączenia się do 
cgólnego nurtu walki o pokój, o rea­
lizację Planu 6-letniego. 

Spotkają się wszyscy na Placu Zwy­
cięstwa, gdzie następuje rozwiązanie 
pochodu. Jutro spotkamy się w szko-
le. (w) 

Kurs przedegzaminacyjny-skończony 

Nad głowami trzepocą sztandary i 
czerwone szturmówki. Na transpa­
rentach czytamy napisy: „Nasza od­
powiedź podżegaczom wojennym 
walka, nauka i praca", „Nauką wzmo 
cnimy obóz pokoju", „Walką o lep­
sze wyniki w nauce dajemy nasz 
wkład do realizacji Planu 6-letnie- W sali Filharmonii odbyła slę uroczy- rzekamy klasie robotniczej, że jej nigdy 
go". sta akademia w związku z za.kończeniem nie zawiedziemy, że n.asze niedoclągnię-

Kursu Przedegzaminacyjnego dla Kan• cia zlikwidujemy i przyczynimy się do 
Radośnie i wesoło jest na Placu dydatów na Wyższe Uczelnie. rychlejszego zdobycia socjalizmu. 

Barlickiego. Grupka ZMP-owców u- W wyglosz.Onym na akademii refera- Po sprawozdaniu Komisji Współzawod· 
jąwszy się za ręce tańczy i śpiewa. cie przewodniczący Zarządu Okręgowe• nictwa wstały rozdane indywidualne na-
Gd . ' dal . k' t III go ZAMP - Kempa, wykazał ;różnicę grad" najp1JnieJ·szym i naJ·l~szym w n.a, 

z1es e3 gra marsza or 1es ra między warunkami studiów w kraijach ' ""' 
Szkoły TPD. Dalej grupa chłopców kapltali!stycznych, a wa.runkami w Pol- tliCe i pracy społecznej słuchaczom. 
śpiewa marsza traktorzystów. sce Ludowej. Rez-dlucja, potępiając.a knowani.a wo-

Podniecenie udziela się wszystkim. - Ucząc się na przyikŁadach naszych Jenne anglo.amery·ka™kie i sol:iJdaryrm-
N. d · S tk li . t bohaot.erskich przodown.iil<ów :prac:r. bę- jąca się ze światowym frontem pokoju , 

IC z1wnego. po a się u wszy- dziemy budować Po<lskę przyszłoscl , Pol ;przyjęta została przez młodzież entuzja­
scy po raz pierwszy od dwóch miesię skę socjalizmu, wielkie o.gni•wo w św1a- stycznie. 
cy. Jutro spotkają się znów, by roz- towej walce o pokój - zakończył ob. Część a1rtystyc1ma, wykonana przez 

' k k l · Kempa słuchaczy kursu wy·kazała, że przyszli 
począc nowy ro sz o ny z nowymi Przemawiając w imieniu kunsan·tów ob. studenci przodować będą nie tylko w 
codziennymi radościami i smutkami. Wojciechowski powi-ed.zlał m. inn.: Przy• nauce lecz i w rozrywce. (ak) 

Wystawa poświęcona bohaterom, 
którzy zginęli za sprawę robotniczą 

Przy ul. Piotrkowskiej 295, w sw1e 
tlicy ZPB im. F. Dzierżyńskiego zo­
stała otwarta wystawa obrazująca 
życie, walkę i bohaterską śmierć 
bojowników ruchu robotniczego 

Kniewskiego, Hibnera i Rutkowskie­
go. 

W olbrzymiej, pięknie na ten cel 
udekorowanej sali, znajduje się wie­
le plansz, przedstawiających historię 

„Dwie Brygady" wchodzą na ekranv 

ruchu robotniczego w Polsce od roku 
1905 aż do czasów wyzwolenia. 

Plansza witająca u wejścia zwiedza 
jących przedstawia zryw proletariatu 
łódzkiego w 1905 roku (rewolucja 
w Łodzi, barykady na ulicach miasta, 
zdjęcia z walk). Następna plansza ilu­
struje przebieg walki robotników pol­
skich, którą podjęli na wieść o wybu­
chu Wielkiej Rewolucji Październiko­
wej w 1917 r. Dalsze plansze obrazu­
ją walkę KPP i ZMK z ówczesnym 
burżuazyjnym rządem Polski. 

SpraUJa dnia 

BuduJemy Stolicę 
Dziś, już po raz piąty, l'ozpoczy­

namy Miesiąc Odbudowy Stolicy. 
Tak jak wszystkie tegoroczne im­
prezy będzie on zorganizowany pod 
znakiem Planu 6-letniego. A prze­
cież odbudowa Warszawy, to jedno 
z największych zadań tego Planu. 

Wa1·szawa - to miasto drogie ser 
cu każdego Polaka. Daliśmy już do­
wód tego czynnym udziałem w im­
prezach i zbiórkach na rzecz jej od­
budowy; w licznych ofiarach pie­
niężnych składanych na ten cel. 

W chwili obecnej istnieje już na 
terenie kraju ponad 37 tys. Komi­
tetów i kół Odbmłowy Stolicy. Po­
wstają one wszędzie: przy fabry­
kach, szkołach, biurach i urzędach. 
A że pracują ofiarnie świadczy cy­
fra 8 miliardów 183 mil. złotych, 
stanowiąca dotychczasowy bilans 
Społecznego Funduszu Odbudowy 
Stolicy. ,Dzięki tej sumie odbudowa­
no i wybudowano wiele nowych o­
biektów jak Politechnika Warszaw­
ska, Konserwatorium, gmach CRZZ, 
Dom Dziecka przy Al. Niepodległo­
ści, zabytkowe kościoły i wiele in­
nych. W dużej mierze z funduszów 
SFOS wybudowana została Trasa 
W-Z. 

Łódź bierze czynny udział w akcji 
zbiórki na odbudowę Warszawy. W 
roku ubiegłym łódzkie Komitety Od 
budowy Stolicy zebrały 262 mil. zł. 
W zbiórce na ten cel wyróżnili się 
pracownicy przemysłu papiernicze• 
go, którzy dali 20 mil. zł oraz pra­
cownicy PSS, którzy zebrali 15 mil. 
zł. W województwie, wyróżniły się 
pow. piotrkowski, tomaszowski i ra­
domszczański. 

W Planie 6-letnim SFOS pokryje 
ze swych funduszów całkowicie lub 
częściowo odbudowę Zamku Kró­
lewskiego, budowę szybkiej kolei 
miejskiej, Teatru Wielkiego, Filhar­
monii Narodowej i innych. 

Łódź nie może pozostać w tyle za 
innymi 1niastami w pomocy Stolicy. 
W Miesiącu Odbudowy Stolicy, mu­
simy wszyscy wziąć czynny udział 

·we wszelkiego rodzaju imprezach 
i zbiórkach zorganizowanych na fen 
cel. Musimy dołożyć swoją cegiełkę 
do budowy nowej pięknej Warsza-
wy. (w) 

Na najpiękniejszej planszy obok 
zdjęć Hibnera, Rutkowskiego, Kniew­
skiego i Botwina widnieje napis: 
„wieczna chwała bohaterom, którzy 
padli w walce o Polskę Socjalistycz­
ną", a pod nim krótkie ich życiorysy.11-:================= 

Zachwyceni tempem rozbudowy 

Goście wąqierscy w Lodzi 
W dniu wczorajszym zwiedzili Łódź 

- sekretarz generalny Węgierskiego 
Związku Automobilistów, Vilmos Ma­
tyko oraz przedstawiciel fabryki sa­
mochodów w Csepel, Petro Gyorgy. 

Goście zwiedzili już Warszawę, 
Gdynię, Katowice oraz Oświęcim. 
Opowiadając o wrażeniach z pobytu 
w Polsce, p. Vilmos Matyko oświad­
czył, że tak, jak ogromne wrażenie 

Petro Gyorgy oświadcza: 

- Rozwniem wasze życie i waszą 
pracę, ponieważ sam jestem z robot­
niczego miasta Csepel. Mamy tam 
również wiele fabryk oraz zakłady 
hutnicze. Podziwiam wasze zamierze 
nia i osiągnięcia. Węgierska klasa ro­
botnicza również walczy o pokój swą 
wytężoną pracą. 

SWIT (Bałuckl Rynekl - „Milczenie jP.st 
zlotem" - godz. 18. 20; dozw. od 1. 14 

TĘCZA (!Piotrkowska 18) - .,Klęska sz,ple Foto: Film Polski 
~·-g~~ U~; ~30; ~~od 

I wywarły na nim zniszczenia w Polsce 
i oraz muzeum w Oświęcimiu, tak jest 

zachwycony wspaniałym tempem od­
budowy i rozbudowy Polski. 

Nasi gosc1e udadzą się jutro do 
Warszawy, gdzie wezmą udział w wy 
ścigach samochodowych. CJ. 

lat 12. Na ostatnim Międzynarodcwym Festivalu Fiimowym w Karlovych 
TATRY (<Sienkiewicz;a 40, w ogrodzie) - Varach otrzymał nagrodę, jako najlepszy eksperymentalny, film pro- NOTATNIK ŁÓDZKI d.!~.Y~ \!':1\0~.ć" - godz lB,30; 

20•30 dukcji polskiej pt. „DWIE BRYGADY". Osnuty on został na tle sztuki 
WISLA (Daszyńskiego 1) - „Dwie bry- teatralnej Vaszka Kani pt. „Brygada szlifierza Karhana". Na zdjęciu * BYWALCY KLUBU Mltl>ZY-1 niezabezpieczony, narażąjąc tym sa-

ft.U':" ~~0~ukcji ipolskiej - godzina jedna ze scen tego filmu, który już jutro wejdzie na ekrany naszych NARODOWEJ KSIĄŻKI I PRASY mym przechodniów na wypadek. Kto 
WŁOKNIARZ (Próchni·ka 161 - ,,o śwl• kin. zostawiają przejrzane wydawnictwa pod kim dołki kopie„. Radzimy admi-

cie'• - godz. .18,30; 20,30; doz.w. od J ---------------------------------- rozrzucone na stołach. Każdy po nistracji domu usunąć tę pułapkę. 
lat 14· . 16 /llal•• 1~111·~t~n przeczytaniu powinien położyć gazetę 

WOLNOSC (ul. Napiórłrow>lk1ego nr ) - "!1111 c;; c;; "'-" lub ks1'az.kę na odpow1'edru'm m1'e3"scu. * ZAGADKI NASZEGO MIASTA 
„Płomienie'• - godz. 18, 20; doz:w. od ---------·------- _ ( 
lat 14 Jest to konieczne zarówno ze względu 31)'. W;ybudow~no - trzeb:i ~rzyznać 

'ZACHĘTA (Zglers1ka 26) - „Swlat się Tai· emn1· czy dodatek na estetyczny wygląd lokalu, jak i na ładme l wyk~n~zono ~odc1ema. przy 
~l~r10. godz. 18, 20,30; dozwolony odciążenie personelu ze zbędnej pra- rogu ul. Obroncow Stalmgradu l Pla-

::>ZJECIOM DO 'LAT C WSTĘP DO 
KINA WZBRONIONY. 

Radio 
PIĄTEK, 1 WRZESNIA 

12,04 Dziennik; 13,10 Pog. A. Wery pt. 
„Zwlą:oki Zawodowe wailczą o prawo 
człowieka"; 13,25 Pr. dma; 13.30 Koncert 
zesp. instrum.; 14,00 Radiokronlka; 14,15 
Komunikaty; 14,20 Muz. pop.: 14,55 „MÓ• 
wią książki'' - pogadanka; 15,10 Muzyka 
francuska w wyk. E. RoganS>kiej - forte­
pian; 15.30 „Tome,k idzie do sz,koły:• -
słuch dla świetlic dziec.: 15,50 Orygmal• 
na muz_ koreańska; 16,00 Dziennik; 16.20 

Na boisk.ach i bieżniach k:I'aju"; 16,25 
::Jak pracuje nasz komitet blokowy"; 
16,35 Pieśni r&żnych narodów; 16,45 Ak­
tualności łódZJ!tie; 16.55 Progr. lok.; 17,00 

Nikt nie umiał powiedzieć co to 
właściwie jest. Jedni mówili, że to 

zwykła, świńska szczecina, inni twier 
dzili ,że to rybia ość, jeszcze inni do-
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szukiwali się w tym pochodzenia ob- cy. ~u Wolno~c!. Kt.o odgadnie, dlaczego 
zadna sposrod wielu lamp umieszczo­

cego i podejrzewali, że to jest włos * „SKA~AN~ Z ~OSTU WZB~O nych w podcieniu, ani razu się jesz­
nylonowy, a ktoś jeszcze orzekł, że NIONE. N1ebezp1eczenstwo utraty zy- cze nie paliła? 
to pochodzi z włosianki do usztyw- cia". Mimo jednak tego ostrzeżenia, 
niania klap u marynarek. Ostatni umieszczonego na moście przy stawie 
„ekspert" nazwał to włosem ze szcza łagiewnickim, nie brak „odważnych" 
tki, nie wiedział jednak z jakiego i w bezsensowny sposób przekracza­
gatunku. jących zakaz. Czy konieczna jest in-

Cokolwiekby to jednak bylo, nie terwencja MO? 
powinno znaleźć się w 100-gramo-. .* ZBL~ŻA SIJI: ROCZNICA prze­
wej tablicz~e czekol~dy d~sernwej, mianowama ul. 11 Listopada na ul. 
pochodzące1 z f,~bryki c~krow i. cz~-1 Obro11ców Stalingradu, a tabliczki z 
kolady „Anglas w Gdansku-Oliwie. dawną nazwą ulicy wiszą do dzisiej-, 

Do produkcji czekolady nie używa szego dnia. 
się bowiem żadnego włosia, nie spa- . . . 
tyka się też szczotek w pobliżu masy • ~ KAWAŁKI P~~y zw1sa3ą 1. ~I?a 
czekoladowej. Możltwe jest jednak, c,a.ią z dachu P.o~esJI. ~rzy ul.. K1lm­
że ktcś mieszaja,c masę, jadł śledzia s~iego, 4~. Pom1Ja3ąc JW: ,kwestię be~­
islandzkiego i cząsteczka śledziowe- p~ecze~ ~a P:zechodmow (kwestia 
go kośćca wpadła tam, gdzie nie po- m~ ma ~l, wagi) zwracamy ~wagę 
w·nna m1eszkancow tego domu, by me zo-
iDob~ze, że to był duży śledź i du-1 stali„. bez dachu nad głową. 

!a ość - nikt się nie udławił, ale cze * OTWÓR W PIWNICY, w domu 
kolady też nikt nie zjadł... (z) przy ul. Zgierskiej 38 jest odkryty i 

MIĘDZY DUSICIELAMI 

rys K. Grus 

- Przestańże trelować! 

- Nie mogę - przed chwilą pof. 
knąlem śpiewaczkę koloraturową. 

Sląsk w trwałej walce o pokój" - aud. 
~'t..muz.; 17,48 Muz.; 18.05 Pog. sportowa; 
18,15 Konc. życzeń; 18,40 „S:zipilki" - au­
dycja satyryczna; 18,55 Konc. symf.; 20,00 
Dz:iennik: 20,40 ,,Ulubione me-lodie"; 21.15 
Utwory J. s. Bacha; 21.50 Rep. z wyści• 
gu kolar. Zgorzelec-Warszawa: 22,00 
,.Wszechnica Radiowa'•: 22,15 Koncert; 
23.00 Ostatnie wlad; 23,10 Pr. na jutro; 
23,15-24,00 Muzyka. „„„ ... „„„ ... „ ... „ ... „„ ............ „„„ ... „ ........ „ ......... „„„ ...... ____________ _ 
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, zasada dr.ialanla spręzarek osiowych ~ '"'::1lfl ~ ~ .-
1'ch zastosowania". na który crłon\<ńv • 
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